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Rok IX.

Art. 7 Rozpora. Prezydenta Rzplitej z dnia 12 września 1930 r. głosi?

Kto przy głosowaniu tajnem zapoznaje się w sposób bezprawny z treścią 
cudzego głosu, ulega Karze aresztu do roKu, lub grzywny do 5000 złotych. 
Dotyczy to między innymi tych, Którzy nawołują do jawnego głosowania.

Ostrzegamy tych, którzy chcą łamać rozporządzenie Prezydenta Rzplitej, 
że pociągnięci być mogą do odpowiedzialności w przeciągu lat 5._____

Jak powinny odbywać się wybory?
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mają. 16 listopada, do Senatu 23 listo­
pada.

2) Głosowanie odbywać się ma 
przez 12 godzin, to jest od 9 rano do 
9 wiecz.

3) Mężowie zaufania naszej listy 
powinni być w  lokalu swojej komisji 
obwodowej przynajmniej na pół godzi­
ny przed otwarciem głosowania, aby 
być przy badaniu, czy urna jest pusta, 
oraz dopilnować, aby w  każdym loka­
lu komisji był parawan, za którym 
wyborcy wkładać będą swe kartki do 
kopert. Gdyby parawanu nie było, na­
leży zażądać spisania o tem protokółu, 
gdyż parawany istniały przy wszyst­
kich poprzednich wyborach i nie było 
rozporządzenia ani dekretu Prezyden­
ta Rzplitej. któryby to prawo zwycza­
jowe znosił.

4) Każdy z wyborców powinien zbli­
żyć się do stołu komisji, podać, swoje 
imię, nazwisko i  adres, a gdy po 
sprawdzeniu w spisie otrzyma od 
przewodniczącego kopertę, pójść za 
parawan (gdyby go nie było. w kąt 
pokoju) i tam włożyć swój głos do 
koperty.

5) Koperty nie zaklejać. Po odda­
niu jej przewodniczącemu dopilnować, 
aby ten rzucił kopertę do urny.

6) Głosowanie jest tajne. Każdego 
ktoby chciał agitować za jawnością 
głosowania, należy pociągnąć do pro­
tokółu, a spotka go kara w  myśl roz­
porządzenia Prezydenta Rzplitej o czy­
stości -wyborów z dnia 12 września rb. 
O każdym wypadku agitowania w  lo­
kalu wyborczym za jawnością głoso­
wania należy zawiadomić pełnomocni­
ka listy Nr. 4 (na okręg bydgoski red. 
Konrad Fiedler. Marszałka Focha 39). 
Przedawnienie występku nasiennie 
dopiero po trzech latach, jego więc 
sprawcy mogą otrzymać swa karę za­
raz po wyborach, albo i później.

7) Kartki przy głosowaniu można 
złożyć na pół. Ci wiać urzędnicy, któ­
rym bezprawnie grozi się represjami, 
jeśliby chcieli włożyć swój głos do ko­
perty za parawanem, mogą go włożyć 
Pośrodku pokoju, ale zwinięty na pół. 
Za pokazywanie głosu i ieeo numeru 
należy pociągać do protokółu, jako za 
niedozwoloną agitację w  lokalu wy­
borczym.

8) Ponieważ bojówki ..sanacji" mo­
gą dopuszczać się i w dniu wyborów 
karygodnych wybryków (naprz. odbie­
rać i niszczyć nasze kartki przed lo­
kalem wyborczym), każdy z wyborców 
powinien zabrać kartkę ze °obą z do­
mu. Jeszcze lepiej, jeśli będzie mml 
w dniach wyborów przy sobie kilka 
kartek Nr. 4 aby w razie potrzeby dać 
znaiomym, którzyby o kartce zapom­
nieli.

9) Kartki muszą bvć białe Format 
dowolny. Natłepiej 6X9 ctm. lub 8Xu  
ctm. Na kartkach może być wydruko­
wana (lub wypisana) tylko cyfra 4. 
Nie wolno robić żadnych znaków ani

dopisków, bo to unieważnia głos.
10) Kartki na innym kolorze pa­

pieru (czerwone, żółte, zielone itd.) są 
nieważne. Ponieważ zaś „sanacja mo­

ralna" w Warszawie wypuściła miljo- 
ny kartek Nr. 4 na innych kolorach 
papieru, mogą one dojść i do naszego 
okręgu. Pamiętajcie, że ważne są tyl-

Gościnny występ operetki toruńskiej w Bydgoszczy.
Znana utalentowana artystka scen warszawskich, p. Salomea Rutkowska- 
Pękalska, obdarzona pięknym głosem, obecnie na gościnnych występach w 
Teatrze Toruńskim, wystąpi raz ieden z zespołem tego teatru ^  pięknej 
onaratce Księżna Chicago" w roli tytułowej. Na występach w 'Toruniu p. 
Rutkowska . Pękalska odniosła wielki sukces, a toalety artystki wprowa­
dzają widownię w nieopisany zachwyt. Powyżej fotografje artystki tej w

dwóch pozach. ___

Skarga przeciw p. Karpińskiemu 
i policji.

Mec. Sylwester Felcyn złożył w  imię- 
niu pełnomocnika listy Nr. 4, red. Kon­
rada Fiedlera, skargę do Sądu Okręgo­
wego przeciwko referendarzowi Staro­
stwa Grodzkiego, p. Karpińskiemu. W 
skardze tej p. Karpiński obwiniony jest 
o nadużycie władzy i świadome nagi* 
nanie prawa. Skarga dotyczy metylko 
ostatnich krwawych zajść w Bydgosz

czy. ale również szykan, stosowanych 
do prasy narodowej i akcji wyborczej 
obozu narodowego. . .

Jednocześnie mec. Felcyn w imieniu 
aresztowanych we wtorek redaktorów 
„Gazety Bydgoskiej" złożył do Sądu 
Okręgowego skargę na komisarza po­
licji śledczej, p. Lisowskiego, za bez­
prawne jx>zbawienie wolności osobistej.

Rabini żydowscy nawołują  
do głosowania na Be-Be.

Po cyganach, mariawitach, hodu- 
rowcach. wydali wezwanie do głoso­
wania za jedynką rabini maknKdscy. 
Ot6ż najważniejsze ustęipy z tej odezwy

b™ m„My wierni żydzi, którzy trzymamy 
sie zawsze zasad i postanowień świętej 
Tory i wierzymy w święte słowa proro­
ków i pamiętamy wszystkie nakazy, po­
winniśmy spełnić święty obowiązek 
1 w obecnej chwili stanąć za rządem.
Każdy prawy żyd wie, że mając tylu

wrogów, nasza egzystencja byłaby bar­
dzo zagrożona, gdyby nie opieka rządu, 
którą nas otacza i z której korzystamy, 
przez co niweczy się plany naszych 
wrogów."
Pod odezwą znajduje się 153 pod­

pisów rabinów małopolskich. Nieza­
leżnie od tego rabin z Bełza —  Aron 
Rokach podpisał osobny „manifest , 
nawołujący żydów do głosowania na 
listę Nr. 1.

ko białe kartki
11) „Sanacja" szykuje jeszcze, jak 

nas informują, różne niespodzianki. 
Awantury uliczne, odezwy w ostatniej 
chwili, że Lista Narodowa łączy się z 
„sanacyjną" jedynką, specjalne wy­
dawnictwa itd. Należy wszystko to 
przyjąć ze spokojem i spełnić swój 
obowiązek: oddać w  dniu wyborów 
kartkę Nr. 4.

12) Po skończeniu glosowania (o
godz. 9 wieczorem) mężowie zaufania 
obowiązani są dopilnować obliczenia 
głosów. Obliczenie musi się odbyć w 
tym samym lokalu, w którym odby­
wało się glosowanie. Na wypadek, 
gdyby miało zabraknąć światła, powi­
nien każdy mąż zaufania mieć przy 
sobie świecę i ew. kieszonkową latar­
kę elektryczną. Po obliczeniu głosów . 
mężowie zaufania naszej listy obowią­
zani są podać natychmiast telefonicz­
nie wynik głosowania do swoich za­
rządów powiatowych Stronnictwa Na­
rodowego, lub wprost do pełnomocni­
ka listy: red. Konrad Fiedler. Byd­
goszcz. teł. 304 i 1044. Obowiązkiem 
także jest przesłać pełnomocnikowi 
listy natychmiast wynik głosowania 
na piśmie.

13) Władzą w  lokalu wyborczym 
jest tylko przewodniczący komisji i 
policja jx>dlega tylko jego dyrekty­
wom. Ani władza administracyjna 
(starosta, wójt, sołtys) ani władza po­
licyjna (komendant, komisarz, przo­
downik) nie mają prawa wydawać 
funkcjonariuszom policji w lokalu wy­
borczym żadnych poleceń bez wiedzy 
i zezwolenia na to przewodniczącego.

14) Narodowcy powinni w każdej 
sytuacji zachować sptokój i godność 
obywatelską. W  razie prób prowoka­
cji należy reagować z rozwagą. al« 
stanowczo.

Toczymy walkę o  Polskę przyszło­
ści, Polskę szczęśliwą, uczciwszą, pol­
ską! Wrogów mamv złych i przebie­
głych. Dlatego musimy być czujni 1 
przygotowani z ich strony na wszelkie 
niespodzianki. _______ _____

Premjer belgijski Jaspar,
który wraz z rządem podał się do dy­

misji.

FUNDUSZ W YBORCZY  
Stronnictwa Narodowego

Bardzo wiele osób zapytuje się, gdzie można składać a

datki na akcje wyborczą na rzecz Listy Narodowej 1 1 1 .  ** 
Otóż w Bydgoszczy zarząd okręgowy Stronnictwa Narodowego 

przyjmuje nawet groszowe datki na fundusz wyborczy. 
Adres: RedaKcja „Gazety BydgosŁ’e j“, ul. MarszaUta Focha 39



**T. CTO

Do pełnomocników listy narodowej nr. 4 i mężów 
zaufania w obwodowych komisjach wyborczych.

i

Według rozesłanej instruKcji zaraz 
po ukończeniu głosowania przyczem 
nadmieniamy, że głosowanie odbywa 
się od godz. 9-tej rano do godz. 9-tej 
wieczór — obwodowa kom a a \v bor 
cza powinna przystąpić do obliczenia 
głosów. Obliczenie musi być dokona­
ne w tym samym lokalu, gdzie się od­
bywało głosowanie.

Po obliczeniu głosów i spisaniu pro­
tokółu mąż zaufania naszej listy wy­
pełnia arkusz sprawozdawczy, na 'tfó- 
rym wypisuje, ile głosów padło na po­
szczególne listy. Sprawozdanie musi 
być podpisane przez męża zaufania 
lub jego zastępcę. Sprawozdanie mu­
si być sporządzone w dwóch egzempla 
trach, przyczem jeden egzemplarz do 
ręczą się najbliższemu Narodowemu 
Komitetowi Wyborczemu, a drugi 
egzemplarz przesyła pod adresem: 
Stronnictwo Narodowe, Poznań, Św. 
Marcin 65.

Z arkusza sprawozdawczego Naro­
dowy Komitet Wyborczy czyni odpis, 
który pozostaje w aktach Komitetu, a 
egzemplarz sprawozdania, podpisane­
go przez męża zaufania lub jego za­
stępcę własnoręcznie, wysyła się pod 
adresem pełnomocnika listy nr. 4 da­
nego okręgu. Poszczególne powiato­
we Komitety Wyborcze podejmę nn

Obrońcy b. posłów wnoszą 
do Sądu Najwyższego o 
wydanie sędz. śl. Demanta.

W a r s z a w a ,  14. 11. (tel. wł.). — 
Obrońcy posłów, osadzonych w Brze­
ściu nad Bugiem, złożyli prezesowi Są­
du Najwyższego Pohoreckietmu. jako 
przewodniczącemu Sądu Dyscyplinar­
nego. wniosek o wydanie sądowi kar­
nemu sędziego śledczego Demanta. Sę­
dziemu Demantowi obrońcy stawiają 
sarzut. że dopuścił się pogwałcenia 

' przepisów kodeksu karnego, a w szcze­
gólności §§ 636 i 649.

Dalszy los więźniów 
w Brześciu.

W a r s z a w a ,  14 ii. (Tel. wł.) — 
W aferach politycznych oświadczenie 
sędziego Demanta o przewiezieniu Bać- 
magi do Radomia a Kwiatkowskiego do 
Wejherowa komentują jako początek 
likwidacji Brześcia.

W a r s z a w a ,  14. ii.  (Tel wŁ). — 
We czwartek zrana osadzeni w Brześciu 
b posłowie ukraińcy: Celewicz Kohut. 
Leszczyński, Palijiw i Wisłocki zostali 
przewiezieni samochodami do Lwowa

Sprawy ich będą połączone ze spra­
wami innych posłów ukraińskich z Dy­
mitrem Lewickim na ozele.

Granat rzucony do lokalu 
narodowego w Kaliszu.

W a r s z a w a  14. li.  (Tel. wł.). — 
We czwartek o godz 4 rano do lokalu 
Stron. Narodowego w Kaliszu, Rynek 27 
irucono granat, który eksplodował i 
spowodował ogromne zniszczenie. — 
Odłamki granatu przebiły drzwi i 
szyby w sąsiedniem mieszkaniu, przel 
latująe nad głową śpiącej kobiety

Posiedzenie rady 
Banku Polskiego.

W a r s z a w a .  13. U. (PAT.). Dnia 
13 listopada odbyło się pod przewodnic­
twem prezesa Banku Polskiego p. dr. 
Władysława Wróblewskiego posiedze­
nie rady Banku Polskiego, na którem 
naczelny dyrektor złożył sprawozdanie 
z działalności Banku w październiku, 
poczem rada wysłuchała sprawozdania 
z odbytego wczoraj posiedzenia trzech 
komisyi rady.

Po ukończonych obradach prezes 
Banku pożegnał w imieniu całej rady 
P Devey‘a, który ostatni raz brał udział 
w posiedzeniu rady.

Skazanie niemieckiego 
redaktora.

K a t o w i c e .  14. 11. (tel. w ł). W  
tut. Sądzie odbyła sie rozprawa prze­
ciwko redaktorowi „Kattowitzer Zei- 
tung“ , drowi Hoffmannowi, oskarżone­
mu o zbezczeszczenie uczestników po­
wstania 1863 r. w artykule, w którvm 
nazwał powstańców bandytami. Dr. 
Hoffmann skazany został na 6 tygodni 
azosztu baz zamiany na grzywną

własną rękę organizację przeayłk 
sprawozdań z poszczególnych obwo 
dów’, by już w poniedziałek pełnomoee 
nicy naszej listy mogli mieć z poszczę 
gólnych powiatów ze wszystkich ob­
wodów sprawozdanie w ręku. a to dla­
tego, by móc na posiedzeniu okręgo­
wej komisji wyborczej mieć wlasnj 
materjał przy ostatecznem obliczaniu 
wyników głosowania.

Adresy pp. pełnomocników
Okręg Ostrów — p. Wasław Wro 

biński, Ostrów Wlkp., Wrocławska 34 
tel. 102 i 109.

Okręg Poznań-wieś — p. Zygmunt 
Pluciński, Lusówko, teł. Tarnowo Pod 
górne 5.

Okręg Gniezno — p. dr. Ignacy Tre­
piński, Gniezno, Chrobrego 5, tel 239

Okręg Szamotuły — p. Antoni Gra- 
szewicz, Szamotuły, Kapłańska 5, tel
58. .

Okręg* Poznań-miasto — p. Tadeus. 
Powidzki. Poznań. Ogrodowa 19, tel

Okręg Bydgoszcz — p Fiedler Kon­
rad, Bydgoszcz, ul. Marsz, focha 3., 
w redakcji „Gazety Bydgoskiej , tel 
10-44 albo 304.

Niezależnie od sprawozdania, na 
piśmie można podawać sprawozdanie 
telefonicznie pp. Pełnomocnikom, jak­
kolwiek tylko sprawozdania piśmien­
ne mają istotną wartość.

Protest Hallerczyków
z  powodu krwawych z a jś ć  na u l i « y  J a g ie l lo ń s k ie j .

ni'k państwowy narodem idjotów. to 
jednak wierzymy, że nastąpi opamię­
tanie i że niewola babilońska się skoń-

My, Hallerczycy, żołnierze błękitni, 
którzyśmy z obczyzny i poza granicami 
Ojczyznę nasza na decydujących fron­
tach wykuwali: którzy po powrocie do 
Polski, na rozkaz Marszałka, jako kar­
ni żołnierze maszerowali na Kijów; 
którzy na karkach swoich wstrzymy­
wali nawałę kawalerii Budiennego; 
którzy pod Warszawą nie żałowali 
krwi; którzy na każdym odcinku ca­
łego frontu byli oddziałami, gdzie roz­
kazy były ściśle wykonane; którzyśmy 
po zwycięskiej wojnie wrócili do do­
mów bez odszkodowania, w nielicznych 
wypadkach jedynie korzystając ze sta­
nowisk państwowych, jako obywatele, 
świadomi po spełnionym czynie swoich 
praw i obowiązków wobec Ojczyzny; — 
nie protestowaliśmy nigdy przeciwko 
pomijaniu nas w zasługach na uroczy­
stych akademiach przez p. kapitana 
Kulwiecia za czasów rządów pomajo- 
wych, znosiliśmy i znosimy w milcze­
niu szykany Federacji Związków 
Obrońców Ojczyzny pana Gen. Górec­
kiego. który jako kapitan z kasą 1 mi­
liona koron spóźnił się do przejścia z 
2-gą Żelazną Brygadą przez Rarańczę 
na Kaniów. Ale nie godzimy się. ażeby 
nam teraz przewodzi! (na° kupić za 
pieniądze nie można).

Nie bierzemy udziału ezynnego, ja­
ko Związek Hallerczyków, w akcji wy­
borczej w teł lub owei partii, gdyż 
wiemy, że każdy Hallerczyk odda swój 
głos na właściwą listę.

Natomiast protestujemy przeciwko 
bezprawiu obecnych Urzędów Porząd­
ku i Bezpieczeństwa Publicznego, prze­
ciwko samowolnemu i bezkarnemu za­
mykaniu ust obywatelom, chcącym się 
wypowiedzieć przed wyborami, prze­
ciwko aresztowaniom /wolnych obywa­
teli. idących na wiec za zaproszeniami, 
który był ogłoszony kilka dni naprzód 
a nie był odwołany. W  ostatnim mo­
mencie nie powstrzymano nikogo z idą­
cych na ulicę Jagiellońska, a potem 
nagle szarża policji, bicie kolbami, 
żganie bagnetami w spokojny tłum, 
który w odpowiedzi zaśpiewał „Rotę".

Czyżby policja bydgoska w rocznicę 
rządowego Cudu nad W isła i święto 
odzyskania niepodległości Chciała też 
mieć własny cud Brdy?

Protestujemy przeciwko bezprawne­
mu wpisywaniu nas na iakoweś jedyn­
ki pod groźbą dalszych szykan, gdyż 
jesteśmy tego zdania, że każda z list 
powinna otrzymać tyle głosów, na ile 
zasłużyła.

My. Hallerczycy, nie znamy przy­
musu, dobrowolnie i ochotnicza sta­
nęliśmy pod broń. a zdani Marszałko­
wi. spełnialiśmy iego rozkazy tak sa­
mo. iak gdyby rozkazywał na dalej 
nasz pierwszy wódz ukochany Generał 
Józeł Haller

Jeżeli nie przysłużyliśmy się Ojczy­
źnie więcej, nie nasza w tern wina.
I tak zdaniem wielu obecnych u steru 
wyróżniliśmy się zbytnio, że zazdrość 
sławy, czy inna urojona przyczyna nie 
pozwala im dać w historii wojskowości 
należnej nam karty, ani też w* uroczy­
stościach państwowych należnego nam 
miejsca, a na naszych uroczystościach 
obecność munduru czynnej służby W oj­
ska Polskiego lest surowo zakazana.

Po tych i wielu innych szykanach 
nas. Hallerczyków, jak wielu i innych 
obywateli zdrowomyślacych. których 
gniecie straszliwy ucisk podatkowy, 
milczeliśmy ale w dniu wyborów da­
jemy nasz głos obywatelski, a po wy­
borach pracować będziemy nadal w 
spokoju, drogą właściwą gdyż zbyt 
wiele za wolność nasza zapłaciliśmy, 
ażebyśmy mieli ia w* bratobójczej wral- 
ce utracić. Chociaż może za naszą bier-

czy.
Rodacy! Spełnijmy nasz obywatel­

ski obowiązek i oddajmy w dniu wy­
borów głos według własnego sumienia, 
a wynik będzie ten. na jaki zasłuży­
liśmy.

Za zarzad Choraąwi Pomorskiej 
Związku Hallerczyków.

Józef Czuba, adiutant b. A. G. H., 
82% inwalida W. P. bez odszkodowania.

Za zarząd Placówki Bydgoskie] 
Związku Hallerczyków.

Kowalski.
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D ru k arn ia  P o ls k a
Spó łsa  Akcyjna

B ydgoszcz, Marsz. Focha 39
Telefon 352

Aresztowania w Poznaniu
P o  z nań.  13. 11. (PAT.). Dziś nad 

ranem zostali aresztowani były poseł 
Mieczysław Miehałkiewicz. kandydat 
Związku Obrony Prawa i Wolności Lu­
du z okręgu nr. 35 (Poznań-powiat) i 
były dyrektor Polskiego Banku Han­
dlowego w Poznaniu Mączyński pod za­
rzutem oszustw i fałszowania ksiąg 
handlowych oraz nieprawnego wzbo­
gacenia się kosztem spółdzielni „Do- 
mus“ w Poznaniu.

Gwałtowne bnrze na 
Adrjatykn i na Bałtyku.

R z y m ,  13. 11. (PAT.). Nad Adria­
tykiem szaleje gwałtowna burza. W  
pobliżu Pescara dwa statki straciły 
kierunek, a jeden parowiec utknął na 
mieliźnie.

G d y n i a .  14. 11. (tel. wł.). Na wy­
brzeżu i Bałtyku rozpętały się wczoraj 
straszne burze. Południowo-zachodnie 
wiatry osiągały szybkość do 40 metrów 
na sekundę. Morze jest silnie wzbu­
rzone.

W  Gdyni żaden statek nie opuścił 
w dniu wczorajszym portu. Szalejąca 
burza pozrywała przewody telefonicz­
ne. łączące wydział morski ze stacjami 
Pima i ostrzeżeniami na wybrzeżu. Po- 
zatem wicher uszkodził w mniejszym 
lub większym stopniu przewody elek­
tryczne.

W  iasarh państwowych, otaczają­
cych Gdynie, huragan wyrządzi wielkie 

ność nazwał nas. Polaków, nasz rzecz- szkody.

Pożegnanie p. Deveya.
W a r s z a w a ,  13. 11. (PAT.) W 

dniu 12 bm. prezes Banku Polskiego 
p. dr. W ładysław Wróblewski wydał 
bankiet pożegnalny na cześć p. Deveya 
w sali hotelu Europejskiego. W  ban­
kiecie tym wzięli również udział pp. 
ministrowie Kwiatkowski i Matuszew­
ski oraz wiceministrowie Starzyński, 
Grodyński. Kożuchowski i Doleżal. Po- 
zatem w bankiecie uczestniczyli wszy­
scy członkowie rady i dyrekcji Banku 
Polskiego, prezesi i dyrektorzy poważ­
niejszych banków polskich, prezesi 
banków państwowych oraz kilku wy­
bitnych przemysłowców.

W  czasie bankietu przemówienie 
pożegnalne wygłosił pre-zes p. W ró­
blewski. poczem odpowiedział doradca 
finansowy p. Devey.

Nagroda za wykrycie 
sprawców napadn.

S o s n o w i e c .  14. 11. (tel. wł.). Tu­
tejszy „Kurjer Zachodni" wyznaczył 
500 zł. nagrody za ujawnienie spraw­
ców napadu na lokal redakcyjny.

Pożar w fabryce uzbrojenia
R a d o m .  13. 11. (PAT.). Dziś o go­

dzinie 19.15 powstał pożar w państwo 
wej wytwórni uzbrojenia w Radomiu, 
spowodowany wylaniem się ropy na go­
rący piec. Pożar ugasiła miejscowa 
straż ogniowa. Straty narazie nie 
ustalone. ________________

Rozruchy w kopalniach 
miedzi w Limie.

N o w y  J o r k ,  13. 11. (PAT.). W e­
dług doniesień z Limy, w  kopalni mie­
dzy w Palmaso doszło do rozruchów, 
gdzie niewielki oddział policji usiłował 
przeszkodzić manifestacji górników. 
Podczas starcia z policją 15 ludzi zo­
stało zabitych. Władze sadowe wdro­
żyły śledztwo we wszystkich kopal­
niach całego okręgu, wstrzymując je  
dnocześnie pracę. Wszyscy cudzoziem­
cy zostali ewakuowani.

Nowy sukces lotników 
francuskich.

S a j g o n .  13. 11. (PAT.), Letniej
francuscy Coulette i Lalouette wylą­
dowali tu dziś o godz. 5,10 rano. Do­
konali oni lotu Paryż — Saigon w  cią­
gu 5 dni, 3 godzin i 50 minut.

Szpital dla chorych pereł.
W Londynie została przed kilku dnia­

mi otwarta klinika dla pereł. Jak .wiado­
mo. peria po przekłuciu traci na odpor­
ności i staje się wówczas łatwym żerem 
dla różnych „perłowych chorób", które ją 
toczą. Głównymi rozsadnikami chorób pe; 
reł są razmaite kremy i pudry, któremi 
piękna pani podnosi swą urodę. W no- 
wootwartej „klinice" poddaje się chore 
perły działaniu promieni w laboratorium 
rentgenologicznem, których działanie „u* 
leczą" pacjentkę-perłę.

Obraz za 135 C00 funtów
szterlingów.

Sir Joseph Duveen z Anglji pertraktu- 
le obecnie z dyrekcją muzeum w Bruświku 
k sprawie kupna obrazu Jana van der 
tfeer, p. t  „Dziewczę z szklanką wina". 
2enę obrazu określono na 135 tysięcy fun- 
Aw. czyli blisko 6 mil jonów złotych! O- 
Jraz jest własnością księcia Brunświku, 
stóry utrzymuje równocześnie całe muze- 
am, jednak jest jeszcze wątpliwe, czy ksią- 
tę się zgodzi na sprzedaż nawet za tak wy­
soką cenę.

Posługując się samolotem, unikniemy 
ujemnych cech podróży,

bo przybędziemy na miejsce z szyb­
kością telegramu, a podróż prze* 
przestworza, wolne od kurzu i sadzy 
ndetylko nas aie męczy, ale przeciw­
nie da nam prawdziwą satysfakcją

Jedną z największych przyjemności życia 
niewątpliwie są podróże.

Nie wszyscy jednak możemy aobśf 
na nie pozwolić gdyż nie wszyscy 
mamy dość wolnego czasu j odstra­
szają nas niewygody związane z po­
dróżą, Jak noce nieprzespane lub 
wielogodzinne trzęsienie się w wa­
gonie kolejowym czy samochodzie.
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Ujęcie działaczy , komuni­
stycznych na Śląsku.
W a r s z a w a ,  14. 11. (Tel. wł.) — 

We czwartek przeprowadzono w roz­
maitych punktach na Śląsku rewizje, 
podczas których ujęto kilku działaczy 
komunistycznych, zajmujących się 
kontrabandą bibuły komunistycznej.

Szła ona 2 drogami. Jedną ze Ślą­
ską czeskiego, gdzie organizował ją 
poseł komunistyczny do parlamentu 
rześkiego Karol Śliwka, a drugą ze 
Śląska niem., gdzie kolportaż organi­
zował b. poseł komunistyczny na Sejm 
śląski Komander, który zbiegł na 
Śląsk niem.

Niepowodzenie „sanacji*' 
na Śląsku

K a t o w i c e ,  13. 11. (Tel. wł.) — 
Sanacja", mimo wielkich wysiłków i 

nie szczędzenia trudów ani pieniędzy, 
czuje się na terenie Śląska bardzo nie­
pewnie. Każdy bowiem napad, każde 
rozbicie szyby, lub wywołana awantu­
ra, wywołuje skutek wręcz odmienny 
od zamierzonego. Górny Śląsk cicho 
przygotowuje się do zaciętej rozgrywki 
i  „sanacją" w dniu wyborów. Tutej­
sza „sanacja", nie czując gruntu pod 
nogami, sprowadza co najgrubsze ry­
by. Oprócz inż. Kuehna, inż. Kwiat­
kowskiego i szeregu innych dygnita­
rzy, którzy już kilkakrotnie na Śląsku 
przemawiali, obecnie przyjechał wice­
minister oświaty, ks. Żongołłowicz.

Przyjazd, jego spowodowany został 
zaniepokojeniem „sanacji" jednomyśl­
ną postawą duchowieństwa śląskiego 
przeciwko „sanacji". Ks. Żongołłowicz 
w toku swych wywodów w Tychach po­
równywał dogmaty kościelne z dogma­
tami Polaka i „stwierdził", że „rząd nasz 
jest również dogmatem (1) a dogmatów 
krytykować nie wolno". Wkońcu ks. 
Żongołłowicz oświadczył, że dla niego 
jest obojętne, czy „sanacja" zdobędzie 
jeden mandat czy 300, gdyż w żadnym 
wypadku władzy z rąk nie wypuści, 
chyba, że władzę_tę wydrą jej z rąk 
wraz z życiem.

Z komisji rozbrojeniowej
G e n e w a ,  13. 11. (PAT). Na dzi 

siejszem posiedzeniu komisji przygoto 
wawczej do konferencji rozbrojeniowe 
delegaci w dalszym ciągu przedstawiali 
punkty widzenia swych rządów.

Delegat turecki wypowiedział się za 
przyjęciem metody budżetowej. Bezpo­
średnie ograniczenie zbrojeń winno być 
skorygowane przez pewne odchylenia 
na rzecz krajów nieprzemysłowych.

Delegat bułgarski oświadczył, że ża­
den z proponowanych systemów go nie 
zadawalnia.

Głosowanie komisji odbędzie się 
jutro. Komisja będzie musiała dokonać 
wyboru między 3 wnioskami: ograni­
czenie bezpośrednie, metody budżetowe 
lub kombinacja tych 2 systemów.

W  czasie dzisiejszej dyskusji delegat 
niemiecki Bernsdorff wywołał incydent 
o charakterze politycznym, oświadcza­
jąc, że nie może być mowy o rozbroje­
niu bez niwelacji zbrojeń. Delegat fran­
cuski Massigli interweniował, doma­
gając się, aby kwestja ta została grun­
townie przedyskutowana przed zam­
knięciem sesji komisii.

Delegacja Stahlhelmu 
u Mussoliniego.

R z y  m, 13. 11. (PAT). Agencja Ha- 
vasa podaje, że Mussolini przyjął na 
audjencji delegację Stahlhelmu z Hein- 
kem na czele, który wygłosił przemó­
wienie, dziękując za serdeczne przyję­
cie. Heinke zaznaczył, że członkowie 
Stahlhelmu wiedzą, że w walce swej z 
liberalizmem i marksizmem powinni o- 
pierać się na faszyzmie oraz, że kraje, 
stłoczone na niewielkiej przestrzeni Eu­
ropy środkowej, podlegają wspólnemu 
losowi i muszą się rozwijać równolegle.

Mussolini odpowiedział po niemiec­
ku, twierdząc, że z radością odpowiada 
na powitanie Stahlhelmu, i wyraził pe­
wność, że po swym pobycie we W ło­
szech Stahlhelm będzie mógł zaprzeczyć 
wszelkim kalumniom, rzucanym na 
Włochy. W  zakończeniu Mussolini wy­
raził swoją sympatję dla Stahlhelmu.

Rozmowa była długa i serdeczna.

Czy jesteś członkiem 
Czerwonego Krzyża ?

Praca społeczna pracowników więzienia 
karno-śledczego w Bydgoszczy.

W  dążeniu do intensywniejszej 
pracy w popieraniu działalności Ligi 
Obrony Powietrznej i Przeciwgazowej, 
pracownicy więzienia jako członkowie 
Koła L. O. P. P. przy więzieniu karno- 
śledczem w Bydgoszczy, w zrozumie­
niu potrzeby przygotowania i wyszko­
lenia odpowiedniej drużyny ratowni­
czej, biorący pa.rit jam i poza służbą 
udział na miejscowych kursach in­
struktorskich przeciwgazowych i sa­
nitarnych, po otrzymaniu z ukończo­
nych kursów świadectw na instrukto­
rów, od czasu do czasu wygłaszają dla 
personelu więziennego i więźniów od­
czyty i pogadanki w zakresie stosowa, 
nia obrony przeciwgazowej i ratownic­
twa. a ponadto personel więzienny w 
czasie wolnym od służby, przy pomocy

udzielonych z Komitetu L. O. P. P. 
sprzętów, biorą udział w praktycznych 
ćwiczeniach obrony przeciwgazowej, 
by na wypadek kataklizmu wojenne­
go. wobec nowoczesnych środków 
walki lotnictwa, przy użyciu trujących 
gazów, bakteryj itp. \ażd» z pracow­
ników więziennych był dobrze przy­
gotowany do obrony Ojczyzny i by w 
razie napadu na teren więzienia, po­
trafił obronić powierzone jego pieczy 
życie więźniów. Oprócz powyższej 
działalności członków w L. O. P. P. 
biorą także udział wszyscy członkowie 
w propagowaniu i popieraniu działal­
ności Floty Narodowej oraz Polskiego 
Czerwonego i Białego Krzyża.

Daiemy powyżej fotografię człon­
ków Drużyny Ratowniczej Koła L. O.

Znak czasu!

gia WĄ3R0TI8C, Sala 5 listopada ińSOr . Bok X.

J& ai ™

ZAMKNIĘCI3 MHJK-ARBI JJAS23G0 '#¥!)ATOIC?1TA.

Jak Czytelnikom naszyta wiadomo, drukarnia naszego Wydawnictw* 
w dniu 31 października została jóakńląta. Opieczętowania maszyn. *  

• lic zb ie  ió  dokąSała P o lic ja  na zarządzenie Starosty Powiatowego w Wą- 
growou. 25 pracowników zakładu zostało Ucz za jęc ia . Szczegóły związane 
z niauruchoaiienlo* drakami noiazty »  swoi® czasie. Przeciwka zarządze­
niu zamknięcia drukarni wnieśliśmy odwołania do odpowiednich władz i  
aątay prawo spodziewać 3ię otwarcia zakładu w najbliźwzya czasie. W .tej 
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iąnyeft zakładach drukarskiełu ^ĆRtetyy jak de.tąd, starania. t$ napotyka** 
ją  na niesłychane" trudności, co aa ła fy tłoakezyó wyjątkowy .
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Ha zebraniu Stronnictwa ńarodowogo w Łociannie aresztowany z&r 
s ta ł przez P o lic ję  na zarządzenie Prokuratury poseł Lewandowski! , 
Odwieziono go do wi.ęzieuia w Ottieźnle-ł _

Dnia 3 listopada br, aresztowano red. Stanisława Cieślaka z Ino­
wrocławia. *.

Manifestacyjne zobrante Stronnictwa Narodowego w Wągrowca.

U n iedzie lę , s bis* odbyło ślę :» Sągrowcn w ielk ie 'manifestacyjne 
zebranie prkedwyubz-eao Strjinb, :7aro>X. ‘tńzi e.Łea senatora dr. 
Seydy.I}łęboa.iego referatu w y s ł u c h a 1500 Judyi, manifoątująo na cweeó 
prelegenta oraz l is t y  ar;-'* z warczaAklea i'rąa?oęyń>kia' 4* czele.
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Po zamknięcia drakami „Gazety Wąqrowieckięj“,
n czem pisaliśmy swego czasu w „Gazecie", pismo to wychodzi pisane na 
maszynie i powielane. Powyżej dajemy fotografię pierwsze, strony takiej 
-mzetv Mówi ona więcej, niż całe tomy. o czasach w jakmh dziś zyiemy. 
I świadczy ona o tern. że niema takiego środka, któryby mógł zabić lub 
choćby osłabić ducha wśród narodowców. Kiedyś te numery „Gazety W ą- 

growieckiej" oglądać będziemy w  muzeum. Przejdą cne do historjL

P. P. przy więzieniu karno-śledczem. 
Siedzi w środku zasłużony naczelnik 
więzienia p. Makuch, po jego prawej 
stronie p. inspektor więzienny Wieczo­
rek.

[eszcze rewizje 
w Krakowie i Lwowie.
W a r s z a w a ,  14. l i .  (Tel. wł.). — 

We czwartek popołudniu dokonano w 
Krakowie czwartej z rzędu rewizji w lo­
kalu Stron. Narodowego.

We Lwowie o godz. 7 wiecz, do re­
dakcji „Lwowskiego Kurjera Poranne­
go" wkroczył oddział, złożony z 20 poli­
cjantów i przeprowadził tam 2-godzin- 
ną rewizję. Następnie zrewidowano lo­
kal administracji oraz lokal komitetu 
wyborczego Stronnictwa.

Poprawa bytu urzędników?!
Już otrzymali jako zaliczkę po kilka 

broszurek i  ulotek „sanacyjnych".
K a t o w i c e ,  13. l i .  (Tel. wł.). Za­

powiedziana przez „sanację" poprawa 
bytu urzędników już się spełnia.

Jako zadatek tej poprawy rozesłano 
kolejarzom śląskim, dzięki staraniom 
wicedyrektora kolei p. Wąsika następu­
jące „asygnaty" w naturze: i. ulotkę z 
fotografją Piłsudskiego, 2. „Śląsk w la­
tach 1926 do 1930", 3. „Nowa Targowi­
ca", 4. „Pracownik a wybory" i 5. 
„Jedni gadali a drudzy robili" — razem 
w cenie 85 groszy.

Głos zasłużonego 
kapłana gdyńskiego.

G d y n i a ,  14. l i .  (Tel. wt). W  
związku z ostatnim napadem „sanacyj­
nym" na zebraniu Stronnictwa Narodo­
wego proboszcz tutejszy ks. Teodor Ku- 
rzyński ogłosił w miejscowej prasie we­
zwanie dio parafjan, w którem wyraził 
ofiarom napadu współczucie, rozbijaczy 
zaś wzywa do opamiętania i piętnuje 
ich jako „rozbijaczy Polski na Ziemi ♦ 
Kaszubskiej".

Głos kapłana gdyńskiego, nadzwy­
czaj cenionego, wywarł bardzo silne 
wrażenie nieiylko wśród samych Ka­
szubów.

Programy radiofoniczne.
Sobota, 15 listopada 1930 r.

W arszawa, 212,5 kc., 12 kW., 1.411,7 m.
11,40. Przegląd prasy krajowej P. A. T.
12,10. Muzyka z płyt gramofonowych.
15.00— 15,20. Koanundikait gospodarczy.
15,35—15,50. Kącik artystyczny L. S. G.
16.15. Muzyka z płyt gramofonowych.
16,45. Kącik dla młodych talentów mu­

zycznych.
17.45— 18,15. Słuchowisko dla dzieci star­

szych i młodzieży.
18̂ 15. Transmisja z Filharmonji War­

szawskiej na wszystkie stacje polskie.
19,00. Rozmaitości.
19.25— 19,35. Płyty gramofonowe.
19.55— 20,00. Muzyka z płyt gramofono­

wych.
20,30. Muzyka lekka.
22.15. Muzyka z płyt gramofonowych.
23.00— 24,00. Muzyka tameczna z hotelu 

„Polon ja".
Poznań, 896 kc„ 1,5 kW., 334,8 m.

7.15. Gazeta poranna R. P.
13,05—14,00. Koncert gramofonowy.
17.45— 18,15. Słuchowisko dla dzieci star­

szych i młodzieży.
19.00— 19,40. Interludjum muzyczne.
19,40—20,30. Dodatek do gazety porannej

R. P.
2030—22,00. Koncert muzyki lekkiej 1 

Warszawy.
22,15__24,00. Muzyka taneczna z cukierni

„Polon ja".
Katowice, 734 kc., 10 kW., 408,7 m

12.10— 13.10. Koncert z płyt gramofono­
wych.

15.00— 15,20. Komunikat gospodarczy s 
Warszawy.

16.10— 16,45. Koncert z płyt gramofono­
wych.

17.45— 18,15. Słuchowisko dla dzieci star­
szych i młodzieży.

18.15. Transmisja z Filharmonji Warszaw­
skiej.

19.25— 19,35. Intermezzo muzyczne.
19.55— 20,00. Kom. Zw. Młodzieży Polskiej.
20,30—22,00. Muzyka lekka z Warszawy.
23.00— 24,00. Muzyka taneczna z War­

szawy.



sobota, dnia 15 listopada 1930 r Nr. 285.

Co się dzieje w Brześciu?
.Korespondent „II Kurj. Codz." uzy 

skal przepustkę do fortecy w Brześciu 
nad Bugiem, gdzie miał możność zapo­
znania się z celami więziennemi i byt 
przyjęty przez pułk Biernackiego. Przy­
bywszy (lo więzienia, dziennikarz został 
poddany osobistej rewizji, odebrano mu 
wszystkie drobne przedmioty, jak zega 
rek. klucze, ołówki itd., poczem dla prze­
zorności zamknięto go ea godzinę w jed 
nej z cel. Dzięki temu mógł się nieco 
zapoznać z życiem więrziennem. Oto wy 
jatki z jego opisu:

„Cela ma 5 kroków długości i 3 kroki 
szerokości. Biała, tynkowana, pachnie 
raczej biedą, ni i  wilgocią. Na wysoko­
ści około 3 mtr. przy pułapie żarówka 
elektryczna. W  lewym kącie łóżko że­
lazne długości 3 kroków i szerokości 1 
i pół kroka. Starannie je oglądam. Pod 
wysokim siennikiem trzy deski. Siennik 
z grubych worków i z grubej słomy po­
kryty jest prześcieradłem z surowego 
płótna, poduszka (woreczek ze słomy) 
w poszewce z surowego płótna, na tern 
koc szaro - bronzowy. Przy łóżku tabu- 
ret. W  prawym kącie spluwaczka, w 
h wyra kubeł z nakryciem i konewka. 
Na ścianie wieszak z trzema kołkami 
drewnianemu. Wreszcie prostej kon­
strukcji kocioł centralnego ogrzewania

„Podchodzę do okna. Umieszczone 
■nacznie ponad wzrostem ozłowieka jest 
ono podwójna, wewnątrz odratowane, z 
zewnątrz okratowane i zasłonięte bla­
szanym koszem. Widać przez nie tylko 
niebo.

,A1« przejdźmy do prawej ściany, na 
której jest zawieszony regulamin spe­
cjalnego oddziału Nr. IX przy wojsko- 
wem więzieniu śledczem w Brześciu

„Porządek dzienny zawiera 16 punk­
tów. Ustalają one służbę i pracę więź­
niów, pobudkę, capstrzyk, godziny śnia­
dań, obiadów, kolacyj, przechadzki, po­
rządek w celach, raporty, przepisy od­
nośnie chorób, sprawy golenia i strzyże­
nia więźniów, kary, zakaz pisania li­
stów i ich otrzymywania, zakaz posia-,

. dania papierów i ołówków, karę za ewtl. 
uszkodzenie mebli więziennych.

„A więc w każdej celi ustala się dy­
żurnego, odpowiedzialnego za porządek 
w niej.

„Wstają o godz. 6 rano w porze zi­
mowej, t. j. od dn 1 października do 
końca marca, a w porze letniej, od I-go 
kwietnia do końca września, o godz. 5 
rano. W  niedzielę i święta mogą spać 
godzinę dłużej. Śniadania wydawane 
są o godz. 7 rano (latem o godz. 6 rano), 
obiad o godz. 12 w południe, a kolacja 
«  god*. 5,30 popołudniu. Na spożycie za­
równo śniadania, jak i obiadu i kolacji 
więźniowie mają pół godziny czasu.

.,0 goda. 9 wieczorem wszyscy więź­
niowie muszą bezwzględnie kłaść się na 
spoczynek.

„Przeohadzki odbywają się w po­
rządku, ustalonym przez panów ofice­
rów, dwójkami (celami). Więźniowie, 
spacerując, mogą ze sobą rozmawiać, 
natomiast nie mogą się komunikować z 
więźniami, osadzonymi w innej celi, 

Przechadzki normalne rozpoczynają 
się około godz. 2 popoł. i mogą trwać 
pól godziny. Więźniom nie wolno ha 
lasować przystawać na wysokości okna 
i kłaść się w dzień na łóżku. Muszą wy­
konywać wszelkie zlecenia swoich prze 
łożonych. Stawanie do raportu odbywa 
się o godz. 11 w południe. Wówczas 
więźniowie mogą przedstawiać swoje 
dezyderaty oficerom, odbierającym ra­
port. Do płk Biernackiego wolno się 
zwracać więźniom tylko w razie nieu­
względnienia życzeń ich przez dyżurne­
go oficera. Więźniowie są obowiązani 
kłaniać się swoim władzom przełożo­
nym i podczas spacerów przystawać na 
każde „stój". Cele utrzymywać muszą 
w bezwzględnej czystości. Są strzyżeni 
i przynajmniej raz na tydzień muszd 
być goleni (wąsy nie są golone) :są pro­
wadzeni do umywalni — wszystko oczy­
wiście na terenie więzienia • Wypadki 
choroby więźniowie winni meldować 
władzy przełożonej.

„W  razie choroby, po odpoWiedniem 
orzeczeniu lekarskiem, więźniowie mo­
gą leżeć w dzień na łóżku. Zarówno sy­
mulacja, jak ukrywanie choroby są jed­
nakowo karane.

„Kary regulaminowe, to ciemnica, 
twarde łoże, chleb i wod)a. oraz przenie­
sienie do celi samotnej (widocznie do 
takiej, w której wypadło mi czekać).1*

Z okna celi korespondent dojrzał 
spacerujących pod nadzorem na podwó­
rzu dwóch b. posłów. Jednym ż nich był 
p. Lieberman, drugim okazał się b. po­
seł ukraiński Kohut. P. Lieberman .no­
si granatowy płaszcz z aksamitnym koł­
nierzem. ciemno - szary kapelusz, ciem­
ne spodnie i jasno - żółte pantofle" B. 
poseł socjalistyczny „patrzy w ziemię, 
wydaje się, jakby przygarbiony w tym 
swoim ciemnym kapeluszu, nasuniętym 
na czoło.. porusza delikatnie ustami, 
widocznie mówi bardzo cicho d)o swego 
sąsiada, który się trzyma bardzo prosto 
i głowy nie schyla."

Opuszczając gabinet pułk. Biernac­
kiego, korespondent dojrzał scenę wy­
prowadzania na spacer więzienny b. po­
sła Kiernika. Scenę tę tak opisuje: 

„Widzę, jak b. pos Władysław Kier- 
uik, obok którego postępuje w kolei Sa­
wicki Adolf, kłaniaja się idącemu przez 
dziedziniec płk. Biernackiemu, który ich 
odsalutowuje. P. Kiernik jest w zimo- 
wem palcie z fokowym kołnierzem i w 
ciemnym kapeluszu, jego sąsiad nosi 
bronzową jesionkę i wciąż schyla się, 
wciągając na nogi pantofle. Widzę te­
raz, że więźniowie są pozbawieni sznu­

rowadeł, kołnierzyków i krawatów.
„Odprowadzany, przechodzę przez 

dziedziniec. Poseł Kiernik zauważył 
mnie, poznał. W  milczeniu zamienili­
śmy ukłon. Trwało to jedną chwilę. 
Przez chwilę tę zdawało mi się, że dr. 
Kiernik zrobił taki ruch głową, jakby 
chciał coś powiedzieć, że wzrok jego 
biegnie za mną.

„Ale mną zamknęła się więzien­
na brama."

Z innych szczegółów dowiadujemy

się, ze uwięzieni posłowie otrzymują 
ybecnie książki z zakresu historji pul­
tów polskich. Innych posłów, poza wy­
mienionymi, nie widział.’

Dzs
W raojo
14- XI. i C

Godzina 20.15 
F. Yecsey

ikr*ypce)

G. F i t e lb e rg
(Dyrekca)

Oświadczenie ks. Woschke 
w sprawie bluźnerstw  Ciszaka.

W  i e 1 e ń, 13. l i
Kilka dni temu odbył się w Wiele 

niu wiec B, B , na który przybył, jako 
mówca, b. poseł Ciszak. Jego mętna 
demagogja zupełnie nie przypadła słu­
chaczom do smaku.

Otwarto dyskusję, podczas której za­
brał głos ks. proboszcz Pr. Woschke z 
Wielenia W  przemówieniu swem ks 
Woschke odczytał artykuł, umieszczony 
w roku 1920 w szeregu gazet w sprawie 
bluźnierstwa p. Ciszaka. W  artykule 
tym ks. prób Woschke stanowczo pod­
trzymuje słowa, wypowiedziane na 
wiecu, że ojciec p. Ciszaka 3 dni przed 
wiecem oświadczył wobec ks. Woscb- 
kego, że syn jego, wskazując na obrazy 
Świętych, powiedział te słowa:

„Na co te obrazy, spalcie i wyrzućcie 
je".

„Podobne wyrażenia — oświadczy! 
ks. Woschke — słyszeli inni świadka,

wie, przesłuchani protokolarnie i goto­
wi są zeznania swoje poprzeć przysięgą 
I tak świadek J. B. zeznaje: „Słyszałem 
od rodziców p. Ciszaka, iż ten kazał pa­
lić i wyrzucać obrazy Świętych Pań 
skich. Wskazuje np. na obraz Matki 
Boskiej Częstochowskiej mówił: „Co to 
za czarna małpa? Wziąć to i wyrzucić" 
Świadek W  W  zeznał, iż opowiadała 
mu p. Ciszakowa, że jej syn, wskazując 
na obraz Matki Boskiej, powiedział de 
nich: „Na co modlicie się do czarnej".

W  czasie odczytywania powyższyscb 
szczegółów przez ks. prób. Woschkego, 
wiecownicy kilkakrotnie burzliwie de- 
montsrowali przeciw p. Ciszakowi. P« 
przemówieniu ks. prób. Woschkego roz- 
ipoczęła publiczność z wielkiem oburze­
niem opuszczać salę, wznosząc wrogii 
okrzyki pod odresem p. Ciszaka i „sa 
nacji".'

Dyskusja polityczna w parlamencie 
francuskim.

Briand w dalszym ciągu łudzi się. Wierzy w pacyfizm oraz 
że Niemcy nie użyją siły w stosunku do Polski.

P a r y ż ,  13. 11. (PAT). Na posie­
dzeniu izby Briand, odpowiadając na 
przemówienia Marina, domagające się 
polityki silnej i stanowczej, podkreślił 
że zawsze mówił, iź przy obecnym sta­
nie Europy należy być przygotowanym 
na różne wahania i liczyć się z tem, że 
organizacja pokoju spotka się z dużemi 
trudnościami Następnie mówca przy­
pomniał konflikty pomiędzy Francją > 
Niemcami Bez wątpienia — mówił 
Briand — ostatnie wypadki poderwały 
zaufanie do sprawy pokoju. Usilnie 
nad tern pracowano. Francja jest jed­
nak dość wielka i silna, aby zachować 
zimną krew wobec niespodzianek. Aby 
rozwiązać sprawę stosunku z Niemca­
mi. Francia musi wystąpić iako szer­

mierz pokoju. izDa musi się wypowie­
dzieć — mówił dalej Briand — czy po­
lityka, popierana przez większość obu 
izb, ma być prowadzona w dalszym cią­
gu. Polityka zagraniczna, zwalczana 
w mojej osobie, Jest w istocie politykę 
rządu, zakończył Briand Następnie 
Briand wystąpił przeciwko atakom i 
kalumniom, które osłabiają siłę rządu 
francuskiego i jego wysiłki w kierunku 
pokoju i przypomniał rezultaty, osiąg­
nięte przez politykę francuską w spra­
wie mniejszości narodowych.

Briand podkreślił, że w Locarno o- 
trzymał formalną obietnicę, że Niemcy 
nigdy nie uciekną się do siły, aby zm i£ 
nić granice Polski.

Hubert S. Banner.

C Z E R W O N A  K O B R A .
Autoryzowany przekład i  angielskiego 

8&) (Przedruk wzbroniony).
(Ciąg dalszy).

— Ton. który mnie przysłał, wyraża swoje nie- 
wtdowolanie, że ów Compigne, o którym wam nie­
dawno mówiłem, w dalszym ciągu zawadza na 
gładkiej ścieżce naszej sprawy.

— Powiedz mu — odparł Sejaun, — że Compigne 
porusza się tak blisko anioła śmierci, iż tylko cudem 
noe słyszy szelestu jego skrzydeł.

— Będzie taki sam cud — odpowiedział wy­
słannik, — jeżeli ty nie usłyszysz syku Czerwonej 
Kobry

Zapadła cisza Sejaun chrząknął nerwowo i rzekł
udławionym głosem.

— Chcielibyśmy o ooś zapytać.
— Mów — rozkazał nieznajomy.
— Idzie o starego człowieka, wuja białej dziew- 

czyr'- ‘ T.ncerki. Czy nasz pan wie, że ten Compigne 
j . stałym gościem w ich domu na Jangll i że patrzy 
na dziewczynę oczyma miłości?

— Nic się nie ukryje przed Czerwoną Kobrą — 
odpowiedział prawie bez wahania wysłannik.

— Nie ulega wątpliwości — ciągnął z przejęciem 
Sejaun, — że ten stary, a może i dziewczyna, wiedzą 
o intrygach C.ompigne‘a przeciwko nam. Wiemy, że 
stary odbywa czasami nocami jakieś tajemnicze 
wyprawy Próbowaliśmy go tropić, ale to sprytna 
sztuka, zawsze wywiódł w pole naszych wywiadow­
ców Dlatego doszliśmy do wniosku, że może najlepiej 
byłoby sprzątnąć ich obu: i siwego krętacza i Com­
pigne‘a. Co mówi nasz pan? Czy mamy się tem 
zająć?

Zapadła druga pauza intensywnego wyczekiwa­
nia. wreszcie wysłannik rzekł:

— Niema go o co pytać. Sam dał już do zrozu­
mienia, że człowiek, o którym mówicie, znajduje się 
pod jego osobistym nadzorem. Z ta sprawą związane

są inne wielkiej doniosłości sprawy, o których wy 
nie macie pojęcia. Narazie nasz pan rozkazuje 
pozostawić starego człowieka w spokoju. Czekajcie, 
dopóki nie usłyszycie innego rozkazu.

Mawar usłyszała ciche stąpanie bosych nóg po 
deskch t skrzypnięcie otwieranych i zamykanych 
drzwi. Po chwili rozległ się nieszczery śmiech 
Sejauna.

— Traktuje nas jak dzieci — wybuchnął ka­
pryśnie.

Kaningrat wstał, ziewając.
— Lepiej, żeby nas traktowano, jak dzieci, n il 

jak kozy w rzeźni — rzekł. — Co do mnie, nie mam 
ochoty dzielić losu Amata. Spać mi się chce. Idę 
do domu.

— Poczekaj dopóki się nie oddali — ostrzegł go 
przyjaciel. — Jeżeli posądzi dą, te go tropisz, po­
dzielisz los Amata. A wtedy uśniesz twardszym 
snem, niżbyś chciał.

Kaningrat przykucnął ponownie z westchnieniem 
rezygnacji, ale wkońcu odważył się odejść I Mawar 
zaczęła już myśleć o  opuszczeniu swojej kryjówki, 
kiedy nad głową jej rozległy się szybkie kroki i za­
brzmiał głos młodego Alimina, ulubionego syna 
Sejauna.

— Przebacz mi, ojcze — wyjąkał młodzieniec — 
ale mam coś w sercu, oo muszę wyjawić.

Jedyną dodatnią cechą charakteru Sejauna, 
wspólną zresztą wszystkim, nawet najbardziej spo­
dlonym Jawa jeżykom, była bezgraniczna miłość do 
dzieci. Gotów był wyrzec się wszystkiego, gotów był 
przymierać głodem, gotów był zastawić swoje własne 
ubranie, byle im tyiko nie odmówić najniedorzecz­
niejszego kaprysu. Dał wszystkim wykształcenie: 
Alhnin skończył właśnie szkołę średnią w Samarangu. 
Sejaun odpowiedział synowi zmienionym do niepo- 
znanda, czułym głosem:

—■ Musisz coś wyjawić? — powtórzył — Co, na 
imię Allacha? Mów!

— Boję się powiedzieć, ojeje. Wiem dobrze, że 
niemam prawa wglądać w twoj<V>o«tępki. Wysłuchaj 
mnie 1 nie unieś się gniewem, bo moja troska ma 
swoje źródło w miłości do ciebie.... Och, mój ojcze,

w jakie ty się wdajesz niebezpieczne przedsięwzięcia? 
Zauważyłem, że od pewnego czasu nawiedza cię ten 
zły człowiek Kaningrat i inni, których nie znam. 
Co znaczą te potajemne wizyty, te szepty o zmroku? 
Już wiele nocy dręczę -się bezsennością, myśląc 
z trwożnem sercem, jakie nieszczęścia mogą spaść 
na nasze głowy?

— Uspokój^się, synu! — mruknął zakłopotany 
ojciec. — Sam nie wiesz, co mówisz.

— Nie, ale miałem sen — ciągnął podniecony 
młodzieniec. — Śniło mi się, że otwarły się bramy 
niebios i rozgniewany Allach spuścił na «a s  wszyst­
kich deszcz ognia... Ojcze, ojcze, błagam cię, odstąp 
od tych knowań, póki jeszcze czas!

Przez kilka sekund panowało milczenie, poczem 
Sejaun zapytał:

— Od jakich knowań, synu?
— Nie pytaj mnie, ojcze —  odpowiedział wymi­

jająco młody człowiek.
— Mów, co masz na myśli, rozkazuję ci,

- — To mam na myśli — rzekł ledwie dosły­
szalnym szeptem Alim in — że przystąpiłeś do 
komunistów.

— A  jeżeli przystąpiłem, to co? — odparł równie 
cicho ojciec. Ale w głosie jego brzmiała nuta głębo­
kiego niepokoju.

— Więc to prawda! — wykrzyknął z goryczą 
chłopiec. — Czy to możliwe, ojcze, że ci ludzie zwiedli 
nawet ciebie, którego uważaliśmy zawsze za takiego 
silnego i mądrego?.... Ach! mówiono mi nieraz, że 
to indzie bardzo chytrzy i biegli w przewrotnej mowie. 
Obiecują naiwnym złote góry, a potem, kiedy szydłe 
wyjdzie z worka, wynoszą się tam, skąd p-zyszłi. 
z dobrze wypchanemi kieszeniami, szydząc z biednych 
głupców i wylanei przez nich krwi!

— Kłamstwa, kłamstwa! Wszystko kłamstwa!
— Możesz to nazwać kłamstwami, ojcze Ale 

jeżeli tak. to kłamią najgodniejsze usta. Nie dalej, 
iak przedwczoraj, byłem na wayangaeh w  Kadusie 
i słyszałem je z ust potężnego Pandu.

— Ach! — wykrzyknął wymownie Sejaun. Ma­
war wyobraziła sobie na jego wargach szyderczy 
uśmiech. (Ciąg dalszy nastąpi).
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Szkoła zbrodni.
Niebezpieczeństwa, jakie z niej wypły­

wają.
W  związku z głośnemi już dziś 

w całym świecie zbrodniczemi na­
padami bojówek sanacyjnych na 
narodowców pisze Adam Grzyma­
ła - Siedlecki w .,Iv nr jerze W ar­
szawskim" (nr. 304) co następuje;

Dla kogo urządzane są te krwawe 
widowiska, których sceną jest właśnie 
stolica nasza, najczulszy punkt wraż­
liwości narodowej, jak powinno zresz­
tą być — i najbardziej eksponowany 
punkt obserwacji dla każdego z ob­
cych?

Dla kogo? Dla nas, czy dla cudzo­
ziemców: dla ambasadorów zagranicz­
nych, dla posłów, przy naszym rządzie 
akredytowanych, dla szeregu dzienni­
karzy obcej prasy, dla przybywają­
cych za interesami finansistów, prze­
mysłowców. kupców, wreszcie uczo­
nych zagranicznych?

N a  b e z b r o n n y c h  ludzi napa­
da się na salach wieców przedwybor­
czych, na ulicach. Bije się ich pałka­
mi, napada się na lokale pism i stron­
nictw, niszczy się ich urządzenia, za­
biera się cudzą własność z drukarń. A  
wszystko dlatego, że zebrani w tych 
palach przedwyborczych obywatele, ci 
napadani na ulicach studenci, te de­
molowane (redakcje, w a l c z ą  o s t r o  
z t e m i  h a s ł a m i ,  które hałaśliwie 
obnosi banda uzbrojonych napastni­
ków

Czyż można przypuścić, że uczci­
wego człowieka, nawet bliskiego ide- 
oow tym hasłom, w  imię których rze­
komo występują napastnicy, nie przej­
mie do żywa o b u r z e ń e ,  gdy czyta, 
co bezkarny gwałt wyprawia, do ja­
kich już potworności dochodzi z d z i ­
c z e n i e  p o l i t y c z n e ,  jak k r w i ą  
s i ę  j u ż  z n a c z y  zagwarantowana 
konstytucyjnie w o l n o ś ć  p r z e k o ­
nań  w naszym kraju?!

I co  c h c ą  w y g r a ć  ci, co napa­
dy pałkarskie urządzają, — co wygrać 
chcą wzamian za te straty moralne, 
jakiemi musi się w  konsekwencji za­
znaczyć ndepokarana z b r o d n i a ?  
Czy wzamian za to chcą wywalczyć 
s u k c e s  wyborczy. Trzeba być chyba 
ślepcem i nie mieć pojęcia o elemen­
tarnych zasadach uczucia ludzkiego, 
by nie wiedzieć, że tysiąckrotnie do­
świadczenie historyczne mówi o czemś 
wręcz przeciwnem.

Ludzie milczą, ale każdy nowy na­
pad, każda nowa ofiara, każdy nowy 
do szpitala odwieziony ranny zaciska 
w obywatelu jeszcze mocniej wolę 'wy­
trwania w  swoich przekonaniach. A 
na czyjąż stronę mają się zwrócić te 
przekonania, jeśli nie na korzyść n i e ­
w i n n i e  k r z y w d z o n y c h ,  b i ­
t y c h  i  m o r d o w a n y c h ?

Ludzie nie byliby godni miana lu­
dzi, gdyby sympatia ludzka przestała 
się naraz zwracać ku tym. którzy cier­
pią. Każdy rozbity wiec, każre napad­
nięte zgromadzenie Stronnictwa Na­
rodowego —  to kilka setek, jeśli nie 
kilka tysięcy głosów więcej, jakie 
padną w dniach 16 i 23 listopada na 
listę nr. 4, na listę Stronnictwa Naro­
dowego. bo przyrodzone człowiekowi 
uczucie sprawiedliwości, bo nie wy­
tarta jeszcze z Polaków godność oby­
watelska nakaże mieszkańcom Polski 
zamanifestować przeciwko meksykań­
skim metodom walki z tem Stronnic­
twem.

Więc nie o  dobro partyjne tu idzie. 
Idzie tu o to że ten wyborczy zysk. ja­
ki po gwałtach bojówkowych musi od­
nieść prześladowane stronnictwo, oku­
piony będzie pamięcią o ohydzie poli­
tycznej i skutkach tej ohydy: krwa­
wych napadach politycznych.

Bardzo to n i e b e z p i e c z n a  
s z k o ł a  z b r o d n i .  Dziś napadają, 
ranią i do śmierci może doprowadzają 
Ha „idei“ p o l i t y c z n e j .  Dziś ni­
szczą dobro cudze, przywłaszczają so­
bie własność cudzą, jako jeden z® 
.sposobów" walki wyborczej. Jutro 
niejeden z nich może zacząć przywła­
szczać sobie, niszczyć, strzelać do lu­
dzi d la  o s o b i s t e g o  z y s k u .

A jak wam się zdaje: komu w kra­
ju najpotrzebniejsza jest taka szkoła 
nie liczenia się and z cudzą własnością, 
ani z życiem przeciwnika? Do czyjego 
programu politycznego takie moralne 
Przygotowanie jednostek najszczelniej 
przystaje? Czyż tam niema kogo,^ kto- 
by się opamiętał, że strumieniami leje 
wodę na młyn b o 1 s z e w i z m u 'ło­
ją się może komuś wyobrażenia, ze_to 
jest związek czarnych koszul. Nie do­
strzega. że to raczej c z a r n e  s o t ­
ni e.

Z Rosji miejmy przykład, z e  bohjzes 
w izm niewiele się potrzebował trudzie

nad organizowaniem swroich bojówek, i kiewicziów' — 
On je  już miał gotowe przez Purysz- przygtowane.

Ich pierwszej fazy —
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Sklepienie niebieskie w listopadzie.
Obecna mapa gwiazd wskazuje 

gwiazdozbiory, które widoczne są dla 
naszego oka w dniu 1 listopada o godz. 
10 wieczorem, 15 listopada o godz. 9 
wieczorem i  30 listopada o godz. 8 
wieczorem.

Od razu podpada nam. że droga 
mleczna, która przepełniona jest naj- 
drobnjejszemi gwiazdami, przeciąga w 
postaci olbrzymiej wstęgi, dokładnie 
ze wschodu na zachód.

W  środku na niebie obok zenitu 
znajdujemy 5 gwiazd Kasjopei.

W ielka Niedźwiedzica joołożona jest 
w  listopadzie w  bliskości północnego 
horyzontu. Zalicza się ją u nas do t. 
zw. niezachodzących • „Zirkumpolar- 
nych" gwiazdozbiorów. Np. gdybyśmy 
podróżowali naokoło świata, to pod­
padłoby nam w  strefie gorącej Afryki, 
że przy codziennym jej biegu w koło 
bieguna niebieskiego niknie ona na 
horyzoncie. Natomiast pokazują się 
gwiazdozbiory nieba południowego, z 
których są dla nas niewidzialne nawet 
najbliżej stojące gwiazdy stale, jak n. 
p. „Krzyż Południowy" lub Centaur.

Długi czas przypuszczano, że naj­
jaśniejsza gwiazda gwiazdozbioru 
oznaczonego grecką głoską alfa, jest 
najbliższym sąsiadem naszego słońca 
w  odległości 40 biljonów kilometrów.

Światło przebywające w sekundzie 
300.000 km., potrzebuje 4,3 lat zanim 
dosięgnie od tej gwiazdy do nas. Oka/-

zuje się. że jedna mała gwiazda tego 
gwiazdozbioru znajduje się bliżej zie­
mi, gdyż światło jej przenika do nas 
po 3,6 latach. Astronomi zwią ją Prok- 
sima Centauri (następna Centaura).

Na naszej mapie znajdują się na 
zachodzie jeszcze następujące gwiazdo 
zbiory letnie jak na przykład: Herku­
les, Lira, Łabędź, Orzeł i Delfin. Na 
wschodzie występują zimowe gwiazdo­
zbiory: „Orion" i „Bliźnięta". W  gwia­
zdozbiorze „Bliźniąt" dąży jasna pla­
neta Jupiter, która swym blaskiem od­
znacza się najsilniej.

Jupiter jest największą planetą ró­
wnającą się 1300-brotnej wielkości na­
szej ziemi. Jupitera okrąża 9 księży­
ców różnych wielkości, z których czte­
ry rozpoznać można nawet przez słabe

Amatorom pięknego widowiska 
krążenia księżyców wokół Jupitera ra­
dzimy dobrze przyjrzeć się. Obserwa­
cja ruchu i  krążenia księżyców Jupi­
tera upewniła astronoma Galileusza, 
że ziemia nasza nie jest ośrodkiem 
ruchu gwiazd, lecz jedną z planet w 
ogólnym zbiorze ciał niebieskich.

W  czasie od 1 do 16 listopada, jak 
corocznie, są widoczne meteoryty, spa­
dające z gwiazdozbioru Leonidy. Kilka 
sekund błysku w  atmosferze ziem­
skiej daje wrażenie zakończenia wę­
drówki gwiazdy.

W ielka katastrofa w Lyonie.
Liczba ofiar dosięgnie jak powiadają dzienniki do ioo osób

_ _  nnrH ftKTr+n t o Hti a cm  tł*llYłA 7,00-
L y o n ,  13. 11. (PAT.) Obsuwanie 

się ziemi, które spowodowało zawale­
nie się kilku domów i pociągnęło za 
sobą, jak przypuszczają, około 60 ofiar, 
w tej liczbie 19 strażaków, narazie u- 
stało, jednakże przedsięwzięto wszel­
kie środki ostrożności, w celu zapobie­
żenia zawaleniu się innych domów.

M. in. ewakuowany został szpital.
P a r y ż ,  13. 11. (Tel. wł.) Liczba 

ofiar katastrofy w dzielnicy Lyonu, 
Fourviśre ni© jest narazie nawet w 
przybliżeniu ustalona. _

Do pierwszych godzin popołudnio­
wych nie wydobyto jeszcze nikogo z 
zasypanych, ponieważ ogromne masy 
kamieni i ziemi zostały usunięte tylko 
w nieznacznej części. Pewna kobieta, 
która znajduje się pod gruzami, jeszcze 
żyje wobec czego z wielkim trudem 
doprowadzono jej tlen za pomocą wę-

Za MiSto^zażądalo odkomenderowa­
nia liczniejszych oddziałów wojska do 
prac ratowniczych. ___

L y o n ,  13. 11. (PAT.) W  pobliżu 
uiejsca katastrofy ziemia znowu się 

obsunęła, jednakże w sposób mniej 
groźny. Z pod gruzów me wydobyte 
jeszcze ofiar, wobec czego nie można
ustalić ich liczby. . .. . ..

Dzienniki twierdzą, ze liczba ofiar
dochodzi do 100.

P a r y ż ,  13. 11. (Tel. wł.) Agencja 
Havasa donosi Z Lyonu, że do wieczo­

ra nie wydobyto żadnego trupa Zdo­
łano jedynie uwolnić kobietę, której w 
godzinach południowych doprowadzo­
no tlen. Z ciężko rannych dwóch w 
szpitalu zmarło. Wszystkie domy przy 
ul. Tramasac zostały opróżnione. Nad 
kopaniem zasypanych pracuje przeszło 
200 ludzi. W  ciągu nocy prace ratow­
nicze prowadzić się*będzie przy świetle 
reflektorów. Należy się spodziewać 
dalszego osuwania się ziemi ze stoku, 
na którym stoi szpital Chazeauz. Mu­
ry szpitala zarysowały się bardzo po­
ważnie. Jest to budynek pięciopiętro­
wy długości przeszło 100 metrów.

O przyczynach katastrofy prof. u- 
niwersytetu lyońskiego Deperret, któ­
ry w swoim czasie badał pokład ziemi 
w tamtejszej okolicy, oświadczył, co 
następuje. Twierdzi on, że wzgórze, 
i którego osunęła się ziemia, składa 
się z barzdo lekkiego piasku, nieodpor­
nego na działania atmosferyczne. Z 
powodu przeciągnięcia kanalizacji do 
okolicznych domów, przekopano to 
wzgórze w kilku kierunkach, tworząc 
z niego pewnego rodzaju gąbkę, która 
pochłaniała wodę z opadów deszczo­
wych i spowodowała w końcu osunię­
cie sie ziemi.

Głosuj na listę nr. 4.

„Biskup" Władysław Faron 
skazany na 5 miesięcy 

aresztu ścisłego
Dnia 10 listopada rb. w sądzie powia­

towym w Krakowie na Podgórzu toczyła 
się rozprawa karna przeciw „biskupowi" 
kościoła narodowego, Władysławowi Fa- 
ronowi, za przekroczenie par. 303 Ustawy 
karnej o publiczne wyśmiewanie i poniża­
nie Kościoła rzymsko - katolickiego oraz o 
obrazę jego duchowieństwa i za przekro­
czenie par. 477 w sprawie przestępstwa o 
obrazę czci. Po przesłuchaniu oskarżo­
nego, któremu sąd nie przyznał tytułu 
biskupa, ponieważ kościół narodowy nie 
jest w Polsce kościołem uznanym, tytko 
tolerowanym, i po przesłuchaniu zaprzysię­
żonych świadków sąd skazał oskarżonego 
Władysława Farona, ..biskupa* kościoła 
narodowego, na 5 miesięcy ścisłego aresztu 
i opniesienie kosztów rozprawy sądowej.

Oskarżonemu przysługuje prawo ape­
lacji do trzech dni.

Zaznaczyć należy, że lokal kościoła na­
rodowego mieści się w Krakowie przy ul. 
Czarnej 2. Poprzedni kościół i seminarjum 
„kościoła narodowego", mieszczące się przy 
ul. Madałińskiego, zostały sprzedane dnia 
12 maja rb. Żydówce Larce Poss recte Knołl 
za cene 13.250 dolarów.

Gai trujący a roślinność
Według wiadomości z Berlina, brun- 

■świcki uczony Gasner miał wykryć, że 
kwas pruski działa w pewnych warunkach 
pobudzająco na rozwój roślin. Przy do­
świadczeniach zauważono, że drzewka po­
marańczowe, poddane działaniu tego gazu, 
rosną prędzej i bujniej od nie gazowanych.

Planowo przeprowadzone doświadczenia 
wykazały, że jednogodzinne działanie kwa­
su pruskiego w 1 proc. na drzewka bzu 
spowodowało, iż drzewka te po dwóch ty­
godniach stały się dwa razy bujniejsze > 
większe od drzewek nie poddanych dzia­
łaniu tego kwasu. Dalsze doświadczenia 
dały również pomyślne wyniki. O ile w 
praktyce mogło by to znaleźć szersze za­
stosowanie, wówczas w przemyśle ogrod­
niczym, szczególniej kwiatowym, wprowa­
dziłoby to duży przewrót, ułatwiając i po- 
laniając hodowlę.

Widzimy więc, że trucizny z czasów 
wojny mogą mieć szereg zastosowań poży­
tecznych w czasie pokoju.

Skarb austrjacki 
w niebezpieczeństwie

Z początkiem b. roku zawiązało się w 
Wiedniu stowarzyszenie, do którego na­
leżą tylko osoby, noszące nazwiska „Pi- 
schler, Bichłer. Puckier, Biigler itp.“ ce­
lem wytoczenia zbiorowej skargi przeciw 
federalnemu skarbowi austrjackiemu. 
Skarga ta pozostaje w związku z olbrzy­
miej wartości spadkiem, jaki przedstawia­
ją dobra fideikomisu po hrabim yon Pi- 
chlerze byłym właścicielu majętności 
Steyer, którą w średniowieczu skonfisko­
wano na rzecz skarbu państwa, jeszcze 
za panowania cesarza Ferdynanda habs­
burskiego. . . .  i

Historja tego spadku jest — Jak donosi 
prasa austrjacka nieco zawikłana. W 1640 
r„ gdy Szwedzi zajęli środkową część Au- 
■Urji, hrabia Marcin von Pichler, pan na 
Steyerze i Bastenbergu, był przystał do 
króla szwedzkiego i łącznie z generałem 
rorstensonem wypowiedział wojnę wła­
snemu władcy, cesarzowi Ferdynandowi. 
Uznanemu za zdradę ojczyzny, skonfisko­
wano też potem wszystkie ogromne posia­
dłości. Administrację skonfiskowanych 
dóbr powierzono baronowi Lambergowi. 
Sam hr. Pichler ratował się ucieczką do 
Szwecji, podczas gdy jego żona i 8-letni sy­
nek Tobjasz otrzymali schronienie u 
administratora majątków. Dzięki później- 
tzej interwencji króla Gustawa Adolfa, ro- 
Jzina Pichlera została rehabilitowana w 
r. 1653. Tymczasem hr. Marcin Picmer* 
zmarł na wygnaniu. Żona również już nie 
żyła, z czego skorzystał plenipotent Lam 
berg, przywłaszczając sobie powierzone mu 
dobra. Ukrywając przed małym Tobjaszem 
jego pochodzenie, uczynił go swym lesm- 
czym, obracając na własny użytek olbrzy 
mie dochody majątków Pichlerów. Po'®1®' 
kowie Tobjasza nie zaznali również lep­
szych losów i stali się rzemieślnikami, wie­
śniakami itp. Gdy zaś Lamberg zmarł, po­
zostawił cały olbrzymi majątek gminie.

-W ten sposób majątek ten stał się wła­
snością korony. . . , .

Aż do 1669 r. w księgach wieczystych 
majątki były wpisane pod nazwiskiem Pi- 
chlerów. Dopiero w połowie ubiegłego wie­
ku potomkowie Tobjasza odkryli przypad­
kowo ważne dokumenty, świadczące o ich 
prawach i rozpoczęto wówczas pierwsze 
kroki, celem ich rewidykacji.

Obecnie adwokat Edward Liszt, praw­
ny przedstawiciel Pichlerów, Bichlerów i 
L p. (nazwisko z biegiem wieków doznało 
pewnych zmian) wniósł skargę przeciw 
federalnym władzom skarbowym Austrji 
celem odzyskania prawa spadku dla 
swych licznych klientów. W razie pomyśl­
nego wyniku procesu dla spadkobierców, 
rzeczpospolita austrjacka będzie zmuszona 
wypłacić fantastyczne wprost sumy, gdyż 
majątki już 300 lat temu oszacowano na 
100 miljonów florenów, czyli ponad 2(>0 mi- 
ljonów złotych. Do tego należy dodać pro­
centa jakie się nagromadziły w przeciągu 
■290 lat



sobota, dnia 15 listopada 1930 ir. Nr. 265.

Pierwszy publiczny 
eksperyment telewizji

W jednym z paryskich kinoteatrów od- 
Ibyl sie pierwszy publiczny eksperyment 
(telewizji, za pomocą specjalnego systemu 
ipomyslu inż. Bairda. Na czwartem piętrzę 
gmachu, w którym mieści się sala wdiowi- 
ekowa, znajduje sie gabinet wynalazcy. 
Osobę mającą służyć do eksperymentu, — 
a  byi nią znany śpiewak z Montmartre, 
Chevalier, umieszczono wzdłuż osi promie­
ni świetlnych, których napięcie można u- 
regulować dowolnie, według wymagań 
transmisji, za pomocą płyty obracającej 
się w stosunku 12 obrotów na sekundę. Ko­
mórki fotoelektryczne, ustawione przed 
śpiewakiem, wchłaniały światło odbijające 
od niego. W danej chwili śpiewak zaczął 
śpiewać przed mikrofonem. W  tej samej 
chwili jego głos i jego ruchomą postać 
transmitowano po przez drut do sali kino­
wej mieszczącej się o cztery piętra niżej. 
Obraz okazał się nieco zamglony i barwy 
czerwonawej. Doświadczenie jednak wy­
padło naogół pomyślnie i bezwątpienia 
dalsze eksperymenty będą bardziej prze­
konywujące.

Wynalazca jest zdania, że w najbliż- 
azym czasie już przyrząd jego będzie tak 
udoskonalony, że telewizja stanie się co- 
Idziennem widowiskiem w większych sa­
lach kinowych, pozwalając na kilkakrotną 
zmianę w przeciągu jednego seansu

Jak przeciwdziałać 
. jesiennym chorobom?

Jesieó, ale nie ta piękna, złota jesień, 
będąca raczej powabnem uwieńczeniem 
Jata, ale słotna, chłodna zapowiedź zimy, 
obfituje w najróżniejsze choroby sezonowe, 
powtarzające się z fatalną regularnością 
rok rocznie, przyczem jedyna odmiana po­
lega na tern, że jednego roku więcej jest 
• tej porze gryp, drugiego angin czy dyf­
terytów, innego roku zaś naodwróL Za­
chodzić tu mogą najrozmaitsze zawsze jed­
nak bardzo niemile kombinacje tych je­
siennych chorób.

W  tym roku naprzykład stwierdzają le­
karze znaczne nasilenie angin, zarówno

rid względem liczebności wypadków, jak 
ich przebiegu, nierzadko powikłanego 
wrzodami w gardle, zapaleniem średniego 

•cha i innemi wtórnemi przejawami 
zdradliwej tej choroby. Dużo jest też 
dyfterytów, które jednak od czasu stoso­
wania szczepionek antydyfterycznych prze­
stały budzić tak wielką grozę, jak daw­
niej.

Czy można uchronić się od angin i 
dyfterytu? Oczywiście jest, ile że obie te 
choroby są natury wybitnie zakaźnej, 
przenoszą się bowiem bezpośrednio z oso­
by niemi dotkniętej na osobniki zdrowe, 
samo więc przez się rozumie się, że najlep­
szym sposobem uchronienia się od zapad­
nięcia na anginę czy dyfteryt jest unika­
nie okazji zarażenia się. Więc nietylko 
niewchodzenia do pokoju chorego bez ko­
niecznej potrzeby, ale unikanie podczas 
epidomji anginy i dyfterytu, jak wogóle 
wszystkich zakaźnych chorób, wszelkich 
nazbyt przepełnionych miejsc publicznych, 
gdzie noszący juź w sobie zarazek cho­
roby bezpośrednio ociera się o zdrowego 
a co gorsze rozpryskuje dokoła siebie przy 
kaszlu, kichaniu ślinę i śluz, w których 
gnieżdżą się zarazki i w ten sposób naj­
łatwiej szerzy chorobę.

Ważnym też środkiem zapobiegawczym 
jest płókanie po każdem jedzeniu jamy 
ustnej i gardła środkiem odkażającym, 
kwasem bornym chociażby, a także odpo­
wiednie ubieranie się. Unikanie przemo­
czenia nóg, wskutek noszenia zbyt cien­
kich pantofelków, czy przejrzystych poń­
czoch, z drugiej zaś strony pamiętanie o 
tern, że bardziej zawsze naraża na prze­
ziębienie i jego skutki nadmierne rozgrza­
nie ciała niż trzymanie go w chłodzie, że 
ważnym czynnikiem, przeciwdziałającym 
przejmowaniu zarazków, jest też dobry 
stan żołądka, którego nie należy przecią­
żać pracą trawienia. Pamiętać również 
należy, aby nie podrażniać błony śluzowej 
gardzieli piciem nazbyt gorących napojów, 
bowiem podrażniony oparzeniem, często 
nawet złuszczony wskutek oparzenia gorą­
cą kawą czy herbatą nabłonek jest naj- 
■podatniejszym gruntem do zaszczepiania 
mu zarazków, których pełno jest w ota- 
ezającem nas powietrzu.

W konkluzji tych wszystkich wskazań 
dojść musimy do ogólnej zasady niestwa- 
rzania, przez lekceważenie przepisów ro­
zumnej higjeny, podłoża szczególnie po­
datnego na zarazki, sprzyjającego ich 
szybkiemu przyjmowaniu się i rozwijaniu. 
Unikać przebywania w natłoczonych, 
dusznych, zadymionych lokalach, jadać 
umiarkowanie, pamiętać o chronieniu nóg 
przed wilgocią, nie wychodzić rozgrzanym 
na chłód — oto wszystko, co jest w mocy 
naszej czynić, aby przeciwdziałać zaraże­
niu się anginą, dyfterytem czy grypą.

W razie jednak wystąpienia pierwszych 
przejawów choroby, zwłaszcza przy poja­
wieniu się gorączki, wskazane jest bez­
względnie położenie się do łóżka w dobrze 
przewietrzonym, suchym, ciepłym, ale nie 
nazbyt przegrzanym pokoju, utrzymanie 
diety bezmięsnej i bezazotowej, złożonej z 
mleka, dobrze osłodzonej, lekkiej herbaty, 
sucharka czy suszonej grzanki z bułki, 
kaszki, kompotu — a pozatem spokój, rów­
nomierna temperatura, w razie zaś prze­
ciągania się stanu niezdrowia czy nasile­
ni* choroby niezbędną jest fachowa po­
moc lekarska.

O ile jednak będziemy mieli stale w pa­
mięci wskazania higjeny, zapobiegniemy 
w większości wypadków wystąpieniu cho- 
rołuŁ

Z uroczystości koronacyjnych w Add's Abeba.
Powitani© na dworcu księcia Gloucester, trzeciego syna króla angielskiego 

(w mundurze huzara). Obok niego cesarz abisyński Ras Tafan.

m m wysyłamy na Zadanie egzemplarze okazowe ..Jiastracjl 
D A m i e l l W H I  A  Polskiej . tygodnika, przeznaczonego dla szerokich kot pa- 

|  B  J| * 1  T l i l i  H  bliczności — egzemplarz kosztuje tylko 45 groszy., preedpla- 
ta na poczcie 439 -ł<vycb kwartalnie (miesięcznie 1.63). — 

*  Bardzo prosimy dotychczasowych Czytelników l i  r/yjaclo
naszych o łaskawe zaznajomienie swych krewnych i znajomych z ..Ilustracja Polska i zycz.hwe je. 
poparcie — na cel ten cm tnie poślemy i wieksze ilości okazowych egzemplarzy, po które należy 

zwrócić sie wprost pod adresem: ..Jlostracja Polska". Poznań, św. Marcin 7U.

Ćmach sejmu gdańskiego.
W  przyszły niedzielę odibędą się również wybory do sejmu gdańskiego. Po­
lacy niestety wystawili dwie listy. „Sanacja" bowiem uparła się i  nie 
chciała dopuścić6 zasłużonych narodowców do sejmu gdańskiego, mimo iż 

nie posiada wpływów na terenie wolnego miasta Gdańska.

Nowy wielki szpital w Seattle
(Stany Zjedn.) posiada najnowocześniejsze urządzenia wewnętrzne,

Bóle w żołądku, ściskanie w dołku, 
obstrukcje, gnicie w kiszkach, złe trawie­
nie, bóle giowy, obłożony język, bladą cerę, 
łatwo usunąć, stosując naturalną wodę 
gorzką „Franciszka-Józefa", biorąc wie­
czorem przed udaniem się na spoczynek 
pełną szklankę. Żądać w aptekach i dro- 
gerjach. ?t- W./n. 677.

KALENDARZYK
Piątek, 14 listopada. + Jukunda B. W. 
Sobota, 15 listopada. Leopolda W.
Wschód słońca g. 6,54 Zachód słońca g. 15,46.

Dyżur nocuv aptek:
Od dnia 10. 11. do 16. 11. br. 

Apteka pod Niedźwiedziem, ul. Niedźwie­
dzia 6. Telefon 50.

ipteka pod Koroną, Dworcowa 74 Tel 301 
Biblioteka Ludowa (Jana Kazimierza 9). 

Wypożyczalnia otwarta codziennie z wy­
jątkiem niedziel i świąt od 12—13, ponadto 
w poniedziałki, środy, czwartki i piątki 
od 17—19, we wtorki i soboty od 15- 19 

Polskie Tow. Krajoznawcze — Touring 
Klub, ul. Libelta 5, teL 2256, od 9—19, wy­
daje zniżki kolejowe. Wszelkie informa­
cje w sprawach turystyczno-wycieczko- 
wych

Wypożyczalnia książek i nut przy księ­
garni i składzie nut J. Idzikowskiego, ul. 
Gdańska 16—17. Ostatnie nowości n3233 

Wypożyczalnia książek „Lektura", ulica 
Gdańska 141, dział polski i francuski, 
otwarta codziennie od 8 rana do 6 wieczo­
rem. Telefon 17-39. n3258

— Z Teatru Miejskiego, Dziś, piątek, 
o godz. 8 jedyny gościnny występ Teatru 
Toruńskiego z „Księżną Chicago", operetka 
Kałmana w 2 częściach z prologiem i epi­
logiem (4 odsłony), w wykonaniu czoło­
wych sił zespołu toruńskiego. Zniżki i kre- 
dytówki nieważne.

— Nowa premjera. W sobotę o godz. 8 
premjora sztuki w 5 obrazach p. t. „Wie­
czne p«óro“. W rolach głównych wystąpią 
Irena Rremoczy i Stefan Michułowiez.

— Popołudniówka niedzielna. W  nie­
dzielę o godz. 4 pierwszy raz po cenach 
zniżonych sztuka w 3 aktach Gabrjeli Za­
polskiej p. t. „Panna Maliczewska" z Aliną 
Żelichowską w roli tytułowej.

— Podziękowanie. Firmie'Elektra, Mo­
stowa 8, za bezinteresowną pracę-, wyko­
naną w Polskim Czerwonym Krzyżu w  su­
mie 5 żS„ składamy najserdeczniejsze po­
dziękowania. Zarząd Polskiego Czerwone­
go Krzyża.

— Zakaz sprzedaży napojów alkoholo­
wych. Prezydent Miasta zwraca uwagę.na 
rozporządzenie pana Wojewody Poznań­
skiego, ukazać się mające w najbliższych 
dniach w Poznańskim Dzienniku Woje­
wódzkim, które wprowadza na terenie Wo­
jewództwa Poznańskiego zakaz sprzedaży, 
wyszynku i podawania napojów alkoholo­
wych w przededniu wyborów, t. j. 15 i 22 
bUL, już od godz. 8 rano. Niemniej objęte 
są wspomnianym zakazem również, dni sa­
mych wyborów, t  j. 16 i 23 brn. (patrz 
art. 64 ordynacji wyborczej do Sejmu i Se- 
iraifcu). Winni przekroczenia wymienionych 
przepisów ulegną surowym karom.

—• Przypominamy dzisiejszy wykład 
francuski, urozmaicony przezroczami z ko- 
lonij francuskich, który wygłosi dr Barot- 
Forbie-re w Szkole Wydziałowej Męskiej 
(Konarskiego 7) o godzinie 20.

— Dyrekcja m, gimn. im. M. Kopernika 
podaje niniejszesn do wiadomości, że kon­
ferencja wywiadowcza dla rodziców wzgl. 
opiekunów tutejszych uczniów za okres 
pierwszy odbędzie się w poniedziałek. 17 b. 
m., od godz 12 w południe.

— Kursy naukowe, aprobowane przez 
Kuratorjum Okręgu Szkolnego w Pozna­
niu, prowadzone są w mieście naszem 
przez Tow. Naucz. Szkól Wyższych, zrze­
szając całe nauczycielstwo szkół średnich, 
t. j. gimnazjów tutejszych. Wynik egza­
minów kursistów zeszłorocznych, gdzie na 
kursie drugim zdało aż 75% kandydatów, 
uważać można za nader pomyślny i za­
chęcający dla tych, którzy z jakiegokol­
wiek powodu studjów w szkole średniej 
ukończyć nie mogli. Nawet dla absolwen­
tów szkoły powszechnej — o ileby chcieli 
kształcić się dalej lub wiedzę swą odświe­
żyć i uzupełnić — otwiera się możliwość 
ku temu niezmiernie ułatwiona przez 
wstąpienie na kurs świeżo zaprowadzony, 
niższy, w zakresie 4 klasy gimn., jako pod­
stawy dła kursu średniego. Zdobywając 
się na niezbyt wielki wysiłek woli, czasu 
i pieniędzy (których tu najpewniejsza jest 
lokata), można, wchodząc na kursy T N.
S. W., w przeciągu 2 lat wylegitymować 
się wiedzą z ukończonych 6 klas gimn. 
Kursy są całoroczne, nauka odbywa się 
codziennie od 6—9 wieczorem. Bliższe 
szczegóły w kancelarji gimn. Kopernika 
codziennie od 6—7 wieczorem.



f

'oda iem y powyżej 20 kartek  wyborczych, które należy odpow iednio powycinać. Wy mi a r  kartki dow olny (najlep iej 6X9 cm). Kartki  po w y . 
dęciu prosim y zachować do dn ia wyborów . K artk i zoędne prosim y rozdać m iędzy p rzy jacie l i znajom ych, którzy ich jeszcze me pos iada j* 
akiekoTwiek dopisk i dó n u m .rn  „ a  k a r t c e  wyborczej, Jak im ię, nazw isko kropka, lub jak iko lw iek  m ny znak ew azn ,a,»  oddany g lo s  
>rzy glosow an ta  należy kłaść do koperty ty lko  Jeden glos. G losowanie w m yśl Konstytucji i O rdynacji W yborcze, jest tajne. K toby chciał 
am o/ a J * • 4,? „J p A n , należv zażadać spisania o tem protokółu przez przewodniczącego Kom isu U yborczei i pociągnięcia
? £  Ł f — «  - b o r ó w ,  s p e c a ,„ e  rozporządzenie Prezydenta B zp li.e i z ,2. IX . .930 Przew idu j,

za tak i w ystępek 1 rok w ięzien ia i 5000 zł grzyw ny.





Nr. 265 ,GAZETA BYDGOSKA" sobota, arna to asiwpaua ł Wv Str. ł

procesu Graebego.Przebieg
yy wyniku przeprowadzonej w 

<rodę rozprawy, jak już podawaliśmy, 
b poseł Graebe został skazany na karę 
„ieściu miesięcy więzienia. Rozprawa 
obfitowała w cały szereg momentów 
niezwykłych. A  więc m. i„  gdy odczy­
tywano dokumenty, między któremi 
najdowały się i listy wpływające na 

osadników anulacyjnych lub optan­
tów do pozostania W Polsce, albo spi­
sy obdarowanych medalem „Kyffhau- 
ferbundu“ oraz kompromitujące sta­
tystyki szkolne, znalazł się list h. po­
sła Graebego z roku 1929 do jednego z 
orofesorów uniwersytetu berlir / Vgo,
_ którym on po opisaniu swych sto­
sunków domowych twierdzi, iż ,,za- 
ehodnie dzielnice n ’e długo już ostoją 
się przy Pclsce". W  cytowanym przez 
pas liście znajduje się cały szereg mo­
mentów rysujących sposób myślenia 
P Graebego. I jak słusznie stwierdził 
p prokurator, już ien ierten Ust wy- 
starczyłby na wytoczenie b. posłowi

Graebemu oskarżenia o zdradę stann.
Po przesłuchaniu jednego świadka 

em. Inspektora Klaskowsk ego, p. prze­
wodniczący Radłowski zarządził prze­
słuchanie znawców. Otóż rzeczoznaw­
ca w sprawach szkolnych, radca ku­
ratorium poznańskiego n Bańkowski, 
oświadczył, iż istnieją rozporządzenia 
rządu polskiego, zabraniaiące nauczy, 
eielstwu udzielania jakichkolwiek sta­
tystyk lub wiadomości z powierzonych 
im szkół. Dalej znawca szeroko roz­
wodził się nad tematem przesiedlania 
dzieci niemieckich z jednej gminy do 
drugiej w’ celu utrzymania szkół nie­
mieckich.

Jako następny miał składać orze­
czenie delegat sztabu generalnego, 
major Szalimk’ . Na czas ten wyklu­
czono jawność. Przed składaniem orze­
czenia przez majora Szalińskiego, 
przewodniczący rozprawy dr. Radłów, 
ski zwrócił się do stron z zapytaniem, 
czy znawcę należy zaprzysiąc. Proku­

rator dr. Kuzteł prosi o zaprzysiężenie. 
Adwokat Grzegorzewski z Poznania, 
obrońca oskarżonego, w nonszalanc­
kiej pozie, założywszy nogę na nogę, 
rzekł: „N ie przykładam żadnej wagi 

do przya^gU" Na sali nastąpiła zło­
wroga cisza i konsternacja. Przewo­
dniczący dr. Radłowski w nader 
ostrych słowach skarcił niefortunnego 
obrońcę, któremu zwrócił uwagę, że 
nietylko przez swoje powiedzenie 
obraża Trybunał, ale dalej godzi w 
świętość przysięgi. Pamiętamy mec. 
Grzegorzewskiego jeszcze z rozprawy 
„Deut8chtumsbundu“ 1 doprawdy jego 
niewłaściwy zachowywanie się przed 
sądem bydgoskim przypisać należy 
albo zbyt pohopnem zajęciem się 
sprawą niemiecką lub też osobistem... 
nledoważeniem.

Po zamknięciu postępowania dowo­
dowego zabrał głos prokurator dr. Ku. 
ziel, który w swern oskarżeniu po 
scharakteryzowaniu całokształtu dzia-
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8 powyższej odis. f j  niemieckiej, 
którą zamieszczamy w reprodukcji 
fotograficznej, tłumaczymy na język 
boisk} ostatnie ustępy:

..Tę Dartje, które zwracają się prze­
ciw marszałkowi Piłsudskiemu, są to 
ł* same, które przed laty. gdy znajdo- 
wnły się u władzy, gnębiły, burzyły i 
niszczyły nasze szkoły n iem ieck i — 
Odkąd rządzi marszałek Piłsudski. 
**kół naszych się nie tyka, dzieci na- 
s*® korzystają z dobrodziejstwa i blo- 
Bosławieństwa nauki w języku ->jczy 
styra. W  powiecie lipnowskim poala-

Po polska:
damy 20 szkół z niemieckim językiem 
wykładowym. Walczymy o nasz ko­
ściół luterski i o nasze niemieckie 
szkoły. Jeśli jednak głosować będzie­
my przeciw- rządówi, nie będziemy też 
mogli niczego się od rządu spodziewać 

Delegacja nasza otrzymała w W ar­
szawie od pana ministra zapewnienia 
że wszystkie nasze życzenia w dzie­
dzinie szkolnictwa zostaną spełnione 
i uwzględnione. Jest juanem, j&k n& 
dłoni, że jeśli głosować będziemy za 
rządem, rzfid też odnosić się będzie do 
nas życzliwie. Dlatego idziemy na tą

prośbę 1 wszyscy Jednomyślnie głoso­
wać będziemy na listę nr. 1. Tym ra­
zem posiejemy i plon nas nie zawie­
dzie.

Zebranie delegatów niemieckich w 
Lipnie w dniu 7 listopada uchwaliło 
głosować na nr. 1.

Dla dobra kościoła naszego i na- 
szych szkół niemieckich głosujcie 
wszyscy na H*tę nr. 1. Nikomu nie 
wolno pozostać w domu.

Niemiecki ewangelicko . lut-rskt ko­
mitet wyborczy w  Lipnie.

łalności „Deutschtumsbundu" oraz 
Graebego jako kierownika tej organi­
zacji nad-mienll. l i  rozprawa w zupeł­
ności udowodniła, że zbrodnia z § 129 
k. k. była przez Graebego popełniona 
i to w kierunku nietylko osłabienia, 
a.l« nawet udaremniania wykonywa­
nia ustaw’ polskich. Dalej Jest faktem, 
że Graebe byl promotorem w zbiera­
niu niedozwolonych statystyk szkol­
nych oraz rozsyłał okólniki, zalecające 
poborowym zgłaszanie niewłaściwej 
opcji.

Co do zbrodni z § 86 (przygotowanie 
do przygotowania zdrady stanu) rów­
nież rozprawa udow’odniła. że Graebe 
jako kierownik Deutschtumsbundu 
stwarzał kadry b. woiskowych armji 
niemieckiej i ewidencję ich przesyłał 
do Niemiec. Te czynności, delikatnie 
nazywając, można zakwalifikować ja ­
ko . zdradę dyplomatyczną". Najlepiej 
charakteryzuje sposób myślenia b. 
posła Graebego lego list do Berlina z 
roku 1929, w którym on udawadnia, 
że leszcze dziś w  jego umyslowośri po. 
kutufa idee odwetowe. Jest on jakby 
„polskim Treviranusem“ . Prokurator 
wniósł o ukaranie Graebego za zbro­
dnię j  § 129 \'A roku w iężenia, za
zbrodnie z S 86 dwa lata twierdzy.

Obrońca Grzegorzewski, usiłując 
zbić oskarżenie, m. i. twierdził, iż 
wszystkie dokumenty, znajdujące się 
w aktach, a udaw’adniaiące winę Grao- 
bego. sa to, jego zdaniem, albo listy 
oryginalne i nie wysłane wogóle. albo 
też kopie, które były U tylko bruliona- 
mi listów, które nigdy z „Deutschtums 
bundu1* nie wyszły. Zresztą, jak twier­
dzi p Grzegorzewski Graebe nie iest 
zwykłym śmiertelnik jest bowiem 
oficerem niemieckim który ma honor 
ponad wszystko i nie zniżyłby- się do 
tak brudnej akcii. jaką przypisuje mu 
akt oskarżenia. Prosi o uwolnienie od 
winv 1 kary.

Obrona drugiego obrońcy, adwoka­
ta Sottzera utrzymana w . przyzwoliej 
formie (jeszcze raz musimy podkreś­
lić że mec. Spitzer. chocjaż jako N ie­
miec mógłby ostrze! przemawiać, w  
tym kierunku pozostawił pole, jak i 
w procesie Deutschtumsbundu. swe­
mu ..polskiemu" koledze), zdążała do 
wykazania luk prawnych w akcie 
oskarżenia.

W  krótkiej replice prokurator dr. 
Kuriel w zupełności zbił wywody obro. 
ny i po blisko godzinnem przemówie­
niu Graebego (ostatnie słowo oskar­
żonego) sąd udał się na naradę

Po naradzie Trybunał wyniósł wy­
rok. skazuiący Graebego na karę • 
miesięcy wiezienia za zbrodnię z 8 129. 
W  uzasadnieniu wyroku (świetnem 
jak zwykle, co do formy i treści) dr. 
Radłowski nadmienił, iż Sąd przyjął 
za udowodnione, że Graebe działał w 
kierunku osłabienia i udaremniania 
zarządzeń Państwa Polskiego, że jego 
działalność była szkodliwa i podpada­
jąca pod wykroczenia, mieszczące się 
w § 129 k. k. Natomiast co do przygo­
towania do zbrodni zdrady stanu. Sąd. 
nie znalazł dostatecznie uchwytnych 
dowodów, aby Graebego uznał w in­
nym i dlatego skazał go. uwzględnia­
jąc wszyskie okoliczności, tak obciąża­
jące iak i łagodzące, na karę 6 miesię­
cy więzienia.

Dość licznie zebrana publiczność, 
przysłuchująca się rozprawie, komen­
towała wyrok. Słyszeć była można 
zdarrie. iż choć Graebe „mało dostał1*, 
jednak samo skazanie jego jest przy­
pieczętowaniem szkodliwej działalno­
ści Niemców w Państwie Polskjem.

Pisma nienreckie o wyroku 
na Graebego.

B e r l i n ,  13. ii. (Teł. wł.). Prasa 
zamieszcza na pierwszych stronicach • 
obszerne sprawozdania z procesu Grae- 
bego.

Wieczorna „Kreuz Ztg.“ , komentu­
jąc wyrok, pisze, i i  wydawało się nie­
możliwością. aby sąd polski śmiał (1) 
skazać Graebego i że wyrok jest jedynie 
godny wzgard*. Jest charakterystycz­
ne, że pismo to podaje szczegółowe stre­
szczenie części rozprawy, która się od­
była przy zamkniętych drzwiach.

„Deutsche Tagesztg." pisze w tym 
samym sensie, piętnując „bezczelność" 
polska i wzywając rząd do represji-

— Zabawa Macierzy. W ostatniej chwtH 
przypominamy wszystkim członkom ora* 
sympatykom o zabawie, która się odbędzie 
w sobotę, dnia 15 b. t».. w salach p. Becke­
ra przy ul. Św, Trójcy S—9. Szan. Oby­
watelstwo uprasza się o poparcie powyż­
szej zabawy, gdyż czysty zysk przeznacz* 
się na gwiazdkę dla bezrobotnych człon­
ków. Sala udekorowana. Początek o go­
dzinie 19. Niski wstęp.
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— ilsza św. o dobry wynik wybo­
rów. zamówiona przez Nar. Organi­
zację Kobiet, odbędzie się w sobotę, 
dn. 15 bm. o godz. 6,50 rano w kościele 
Klarysek.

— Z rucha kolejowego. Calem udogo­
dnienia połączenia z Warszawą wyzna­
czono począwszy od 1 listopada pólminu- 
towy postój pociągów nr. 615 na przystan­
ku osobowym Pludy. Przyjazd według 
rozkładu 14,58 .odjazd 14,58.

— Wojewódzka Komisja Samochodowo- 
Egzaminacyjna przybędzie do Bydgoszczy 
17 i 18 grudnia celem wyegzaminowania 
kandydatów i zbadania samochodów. Bliż­
szych informacyj może udzielić kierownic­
two kursów samochodowych Z. Kochań­
skiego w Bydgoszczy, ulica 3 Maja 14a, 
telefon 1185.

— Jarmark na konie odbędzie się we 
wtorek, 18 hm., o godz. 8 począwszy na 
Targowisku przy Rzeźni Miejskiej w Byd­
goszczy. 77 powodu panowania pryszczycy 
spęd zwierząt racicowych, a więo bydła 
rogatego, owiec, kóz i świń wzbroniony.

— Kino Corso wyświetla podwójny pro­
gram: 1) „Zamorskie djably" i 2) „Przed 
śmiercią głodową". Nadprogram wyśmie­
nita komedja p. t. „Hardy milionerem".

— Kina Kristal wyświetla jeden z nie­
licznych nieprzeciętnych filmów pod tyt. 
„Wielki Gabbo". Treść obrazu jest bardzo 
oryginalna. Pnzewspandałe są balety, 
chwilami potężniejsze niż w „Tancerce 
C.iUy“. Wszystko razem wywołuje niezwy­
kłe zainteresowanie. Obraz zasługuje na 
uznanie i winien cieszyć się wielkiem po­
wodzeniem.

— Kino Marysieńka. Dziś premjera 
dźwiękowego dramatu p. tyt. „Podcięte 
skrzydła". Strona techniczna, gra, jakotet 
i wartka treść, przedstawiająca konflikt 
ojca z synem, konflikt miłującej się pary 
oraz bohaterską obronę Londynu przed 
atakującemi miasto Zeppelinami. Pnzytem 
obfity nadprogram.

— Kino Nowości wyświetla po mi­
strzowsku zrealizowany melodramat p. t  
„A gdy nadejdzie chwila rozstania" o tre­
ści ciekawej, posiadający żywą i interesu­
jącą akcję, oraz zabawne sytuacje. Dina 
Gralla i Harrly Iłaikn grają z nadzwyczaj­
nym temperamentem. Powodzenie zasłu­
żono.

— Kino Wojskowe wyświetla od 14 do 
16 bm. wspaniały dramat p. tyt. „Lekko­
myślny książę".

— Ujęto: 3 za kradzież, 1 pijaka, 2 nie­
wiasty za wykroczenie, 2 niewiasty do zba­
dania lekarskiego.

— Wybicie okna wystawowego. Dnia 
11 bm. o godz 6 zauważono, iż okno wy­
stawowe firmy „Pasamon" jest pęknięte 
w kilku miejscach, w które uderzyć mu­
siał sprawca twardem narzędziem.

— Kradzieże 1 włamania. Cohn Jadwiga 
z ul. Jana Kazimierza 1 zgłosiła, te w nocy 
z 9 na 10 bm. nieznani sprawcy wytłukli 
szybę w jej sklepie, przyczem skradli try­
kotaży za sumę 97 zl. — Ehlert Bonę z ul. 
Dworcowej Slb zgłosił kradzież roweru 
męskiego, pozostawionego przed domem 
ul. Gdańskiej 5a, który był własnością fir­
my Molkerei-Goselłschaft w miejscu, ulica 
Dworcowa 49. — Józdowski Jan z ul. Lu­
belskiej 17 zgłosił kradzież z włamaniem 
do mieszkania, z którego skradziono mu 
bieliznę, wartości 000 zł. — Kotowska Jó­
zefa z ul. Sowińskiego 2 doniosła, że w 
czasie od 5 do 11 bm. skradziono jej go­
tówkę 105 zł. z zamkniętej szafy. — Czara 
Feliks, wojażer z ul. Pomorskiej 49a zgło­
sił kradzież chustki do nakrycia. — Nitka 
Bolesław i Grzeszczak Ludwik z ul. Pade­
rewskiego 33 zgłosili kradzież z włama­
niem do ich pokoju, skąd skradziono im
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Z terenu, zalanego wodę na Śląsku niemieckim.

ubrania i bieliznę, wartości 300 złotych. — 
Jankowska Stefan ja z ul. Gdańskiej 129 
doniosła o kradzieży portfelu z gotówką 
20 złotych.

— Pożar. Dnia 11 bm. o godz. 7,40 po­
wstał pożar w piwnicy domu Placu Pia­
stowskiego 12. Tamże zajęło się drzewo 
opałowe Gruszkiewieżowej Janiny, ułożone 
w piwnicy. Pożar powstał przy kominie, 
gdyż drzwi nie były metalowe przy otwo­
rze, pozostawionym do czyszczenia rury 
kominowej. Szkód niema, jedynie drzewo 
opałowe opaliło się.

X. „Pepege“ Grudziądz — I. Kol. K. S.
„Sparta“.

W  niedzielę, 16 bm., o godz. 14 odbędą 
się wielkie zawody towarzyskie w piłkę 
nożną na boisku „Sparty" (obok nowej 
elektrowni miejskiej) pomiędzy wyżej wy- 
mienionemi klubami Będą to bardzo cie­
kawe zawody. „Sparta" sprowadza sobie 
A-klasową drużynę, aby pokazać sportow-

Nowy sfero wiec.
Zbudowano go w Rosji. Ma on w  tych dniach rozpocząć lot próbny z 

skwy przez Tulę do Kurska. Trasa ta wynosi 900 km.

Cesarz abisyński Ras po koronacji opuszcza katedrę.

corn ładną grę i wystawi swój najlepszy 
zespół, mając przed sobą silnego przeciw 
nika. — W dniu 23 bm. stanie ona dc 
finału o mistrz, miasta Bydgoszczy z So­
kołem I. lub Pokrnją. O godz. 12,30 przed- 
mecz.

mm i !  i  iWm\
Już dnia IS-go i 20-go listopada rb

rozpoczyna się

I-sze bogate ciągnienie 
22 Loterji Państwowej
w którei z łatwością wygrać można kolosalne 
sumy, sięgające kilkudziesięciu milj. złotych 

Ogó na suma wygranych
32 000 000 złotych

rnyczem na jeden los wygrać można

101)0 000 (milion) z l .
Ceny losów zostały niezmienione 1 nadai 
1/4 losu kosztuje tylko 10 zł. Bezwzględnie 
każdy z nas grać powinien, bo tędy droga 
do urzeczywistnienia naszych marzeń. Czaj 
nagli spieszmy więc do jedynej najszczę 

śliwszej i najsolidniejszej kolektury

„Uśmiech Fortuny"
BYDGOSZCZ, ulica PomorsKa nr. 1.
gdzie jeszcze niewielka ilość losów jest do 
nabycia. Pamiętajmy: „Ten wygrywa, kto gra 
tego spotyka szczęście, kto się o nie stara".

CZARNKÓW.
Bal Czerwonego Krzyża. W  niedzielę 

odbył się w  ślicznie przystrojonej sali 
„Ogrodu Browarnego" tegoroczny bal Czer­
wonego Krzyża. Przygrywała do tańca 
znakomita orkiestra 7 p. Strzelców Kon­
nych. Bal, w którym wzięły udział wyższe 
sfery miejscowego obywatelstwa oraz oko­
liczne ziemiaństwo, miał przebieg bardz/ 
miły i harmonijny.

Sprawa regulacji Strumienia Miały. Dn
6 bm. odbyło się posiedzenie członków 
Spółki Regulacji Strumienia Miały. Po 
sprawozdaniu przewodniczącego z dotych­
czasowej działalności zarządu i wydziału 
odnośnie do zabiegów, uczynionych u 
władz przez p. starostę Boguszewskiego, 
wygłosił obszerny referat gospodarczy p. 
Ratajczak, który udowodnił argumentami 
atawistycznemu i rzeczowemu wielką war­
tość podjętych prac nad regulacją stru­
mienia.

BIAŁA, pow. czarnkowski.
Poświęcenie mnrów kaplicy. W  uroczy­

stości wzięły udział tłumy wiernych z ca­
łej okolicy. Ramo o godz. 10,45 na granicy 
wioski nastąpiło przyjęcie Jego Ekselencji 
Ks. Biskupa Dymka przez przewielebne 
duchowieństwo, władze oraz publiczność, 
która urządziła Dostojnemu Gościowi go­
rącą owację. Uroczysta Msza św. odbyła 
się w  prowizorycznej kaplicy. Po nabo­
żeństwie nastąpiło podpisanie aktu erek­
cyjnego, wmurowanie go w fundamenty 
oraz poświęcenie murów kaplicy. Po uro­
czystości odbył się obiad. Wyjazd Ks. Bi­
skupa odbył się wśród niemilknących 
okrzyków na Jego cześć. Tysiące wiernych 
żegnały swego dostojnego gościa w głębo 
kim nastroju czci i oddania.

HUTA, pow. czarnkowski.
Uzyskaliśmy kościóL Lotem błyskawi 

cy rozeszła się wiadomość o przyznaniu 
katolikom dotychczasowego zboru ewan­
gelickiego w Hucie. Kościół ten od lai 
stał próżny. Ewangelicy w  okręgu 4 kilo­
metrów mają kilka zborów ewangelickich 
i o kościół w Hucie nie dbali. Tymczasem 
ludność tutejsza katolicka ma do najbliż- 
f zego kościoła około 10 km. drogi. To teź 

wdzięcznością i zadowoleniem przyjęte 
fakt ten do wiadomości.

ROSKO, pow. czarnkowski.
Pożar stogów. W  Rosku spaliły się dwa 

stogi ze zbożem, należące do p. Pawlikowej. 
Przyczyną pożaru jest prawdopodobni'1 
podpalenie.

Konsumcja konserw w Ameryce.
Niedawno umarł w Ameryce jeden i 

największych fabrykantów konserw i zo­
stawił majątek w sumie 100 miljonów do­
larów. Ta cyfra dowodzi, że gospodynie 
amerykańskie karmią swe rodziny „z pu­
szki". Amerykanie twierdzą, że ten rodzą! 
odżywiania nietylko wychodzi n* korzyść 
gospodyni, ale krajowi i społeczeństwu. W 
roku 1927 roczna produkcja fał-i->k kon­
serw oszacowana była na 652 miłjony do­
larów, podczas gdy cały przemysł spożyw­
czy przedstawiał wartość 11 miljardów 
dolarów. Przeciwnikom konserw, którzy 
wskazują na znacznie zdrowszą kuchnię 
prababek, zwolennicy „puszek" odpowiada­
ją, że prababki też fabrykowały konserwy 
w domu z tą tylko różnicą, że przychodzi­
ło im to z wielkim trudem.



Hamowanie samolotów.
jest rzeczą bardzo ważną, a jak dotąd 
■winie nową, aby móc zahamować samo- 
, w chwili, w której zamierza on lądo- 

l0\ Tembardziej, że we wszystkich wy- 
Jkach, w których lądowanie niema miej- 

w terenie przygotowanym, przewidzia- 
lub znanym, decyzja powinna być 

powzięta i również szybko wyko-

B87fl£radnieniem hamowania samolotów,
 ̂ a  •oaeirło rl Intni aż >i>n i

^wal 8>« francuski konstruktor Brćguet, 
ftóry niedawno poda! do wiadomości re- 
nltaty szczegółowych obliczeń, jakich do­

kona! aby ocenić wpływ różnych sposo- 
k/L hamowania samolotów w chwili ich 
ładowania. Przedmiot ten jest specjalnie 
imienny obecnie, kiedy normalne szybko- 

lotu zwiększono bardzo znacznie; ist­
nieje dążenie jak największe, aby skrócić 
JjijU samolotu w chwili lądowania nie 
JJllfo dla lądowań nieprzewidzianych w 
Solu lecz również dla terenów przygoto­
wanych do lądowania. Inż. Breguet wyja­
śniaże hamowanie o powietrze, osiągalne 
„  pomocą powierzchni hamujących lub 
specjalnego Śmigla może być bardzo skif- 
t^ne; tak samo jak hamowanie za pnmo- 
ta odkształconych skrzydeł (skrzydła ze 
aparami, klapy), oraz hamowanie kolami 
i ogonem.

W końcu francuski konstruktor uwy- 
mkla na przykładzie znaczenie urządzenia 
hamulcowego dla samolotów. Podaje on. że 
samolot, który posiada szybkość lotu 91 
km. godz. w chwili lądowania, musi prze­
biec 340 metrów w terenie, zanim się za­
trzyma. Hamowanie na kołach mogłoby 
onniejszyć wyżej podaną długość drogi do 
166 metrów, a dodatkowe hamowanie o 
powietrze zredukowałoby ją do 89 m., a na­
wet do 80 metrów. Przy pomocy skrzydeł 
sdksztalconych obniżonoby szybkość lądo­
wania samolotu do 64 km godz., a doda­
jąc do siebie skutki wszystkich rozpatry­
wanych sposobów hamowania, możnaby 
skrócić pęd samolotu po ziemi nawet do 
0 metrów.

Jlie wszystko można kupić 
za dolary

W tych dniach duński prezes ministrów 
idai się z okazji odsłonięcia pomnika do 
Islandji i przywiózł Islandczykom 150 pre­
zentów państwa duńskiego. Prezenty mają 
wartość kilku miljonów koron, między in- 
nemi znajduje się wśród darów tych fo­
tograficzna reprodukcja nadzwyczaj cen­
nego manuskryptu średniowiecznego, o 
którego kupno ubiegała się napróżnoAme- 
ryka. Jest to sławna „Fiotabusch" czyli 
zbiór starych islandzkich rękopisów, któ­
re przekazują nam historję obydwu wiel­
kich Olafów — Olafa Trygassona i Olafa 
Świętego, oraz wielu innych znanych kró­
lów norweskich. Książka powstała w r. 
1386 kiedy bogaty chłop i właściciel wiel­
kimi majątków ziemskich Jon Haakonson 
polecił dwom uczonym Magnusowi Thor- 
nalsunowi i Janowi Thomsonowi odpisaó 
Stare manuskrypty islandzkie i zebrać w 
jedną całość liczne podania ludowe. Obaj 
uczeni wykonali swą pracę na majątku 
Baakonsona Vidalstunga, przyczem praw­
dopodobnie posiłkowali się różnemi dzieła­
mi z bibljoteki pobliskiego klasztoru Tin- 
jgóre. Po śmierci Haakonsona w 1415 roku 
książkę odziedziczyła jego siostra a od niej 
syn jej Jon Finsson z Plato. Finsson po­
darował książkę biskupowi Bryngulfowi, 
który z kolei podarował ją królowi Danjl 
Fryderykowi III.

W ten sposób dzieło to dostało się do 
Kopenhagi, gdzie spoczywa obecnie w mu- 
zeum. Na początku książki znajduje się 
napis: .Ta książka jest własnością Jona 
Haakonsona". Ma ona 450 stron a również 
wartościową, jak Duńczykom, wydaje się 
Amerykanom, ponieważ zawiera opisy po­
dróży Wikingów do Groenlandji i do A- 
merykL Muzeum nowojorskie ofiarowało
ta tę książkę milion dolarów.
—  -----  —

Boks jest wcale Intratnym zawodem.
W toku procesu, który prowadził im- 

•resarjo turniejów bokserskich w Amory*
*. 0‘Mara, przeciwko .słynnemu mistrzo­
wi boksu, Tunney‘owi, ustalono przed są- 
lem, (ż Tunney zarobił w ciągu swej ka- 
‘iery bokserskiej 1.742.280 dolarów. Niezła 
mmka! Zgórą 16 miljonów złotych!

w ażnem  zresztą dla lotnictwa, zaj-

Praca a muzyka
W trzech krajach, nie mających z sobą 

mc wspólnego, poczyniono ostatnio cieka­
we spostrzeżenia na 'temat, jak wielki 
wpływ wywiera muzyka na pracę fizyczną 
I tak rząd francuski do oddziału pracu­
jącego nad szosami w Maroku, przydzieli! 
orkiestrę. Inżynier dozorujący pracami, 
stwierdził, że robotnicy, zagrzani muzyką, 
kopali i szuflowali ziemię w takt muzyki. 
W pobliżu Moskwy budowano dom przy 
dźwiękach muzyki, i stwierdzono, że w 
dniu, w którym przygrywała orkiestra, 
zrobiono o jedną trzecią więcej, niż zazwy­
czaj.

W Ameryce postanowili inżynierowie 
dawać czarnym robotnikom kapelę, zło­
żoną z czterech ludzi, gdyż skonstatowali, 
że przy muzyce podwaja się praca mu­
rzynów.

Jak wiadomo murzyn śpiewa z zapałem
przy każdem zajęciu, a muzyka ma być mu 
w tem pomocną. Przy uniwersytecie w 
Oksfordzie zorganizowano ostatnio kursy 
muzyczne w celach sportowych. Według 
ich pojęcia ma muzyka nakłaniać oczy do 
spostrzegawczości, słuch wysubtelniać i 
cały system myślenia zaostrzać. Profesor 
wydziału muzycznego zapewnia, że studen­
ci muzykalni będą z czasem najlepszymi 
hirurgami, znakomitymi adwokatami i 
dzielnymi politykami. Uczóny londyński 
J. A. Thomson stwierdził rzekomo, że mu­
zyka działa stale na ciśnienie krwi u 
człowieka, co nie byłoby nowością wobec 
wyżej przytoczonych przykładów. Ale waż- 
niejszem jest przypuszczenie, wyrażone 
przez Thomsona, że aparatem, nad którym 
Jbecnie pracuje, będzie można ustalić, jakim 
rodzajem muzyki wpływać się będzie na 
uspokojenie i rozweselenie ludzkości. Ja­
kież cudowne widoki na przyszłość.

Handel materiałem 
wojennym

Rewelacyjne cyfry. — Angielskie armaty 
przeciw Anglikom. — Nastroje wojenne.

Według danych zawartych w świeżo 
wydanym w Londynie „Roczniku handlu 
sprzętem wojennym", w okresie od 1923— 
1929 r. wywóz różnego gatunku broni i 
amunicji z krajów wytwarzających ma- 
terjaly wojenne, dosięgną! zawrotnej cy­
fry dwudziestu czterech miljardów złotych.

Jest rzeczą zatrważającą — pisze jedna 
z gazet angielskich — że obroty handlowe 
tym śmiercionośnym towarem przybrały 
tak olbrzymie rozmiary, tembardziej, że 
„pokojowo usposobiona" Anglja jest jego 
największym dostawcą! Ta ostatnia wy­
wiozła w wyżej wspomnianym okresie ma­
teriału bojowego za przeszło osiem mt- 
tljardów złotych. Dokąd wywiozła? Po­
towa, co prawda, poszła do kolonij bry­
tyjskich i dominjów — lesz reszta? Otóż 
Rosja i-Chiny mają w-.tym względzie nar., 
der „pojemny" rynek. Zwłaszcza zapotrze­
bowanie Państwa Niebieskiego, gdzie od 
lat toczą się wojny domowe, wzrasta z ro­
ku na rok. Po YV. Brytanji, najwięcej „wy­
robów szatana" eksportują: Ameryka,
Francja, Wiochy. Zyski' osiągane z han­
dlu osprzętem wojennym są niezmiernie 
wysokie i płyną do kieszeni fabrykantów 
prywatnych, gdyż, rzecz ̂ oczywista, pań­
stwowe wytwórnie broni i amunicji w han­
dlu tym udziału nie biorą. Przynajmniej 
— bezpośrednio. .

Korespondent cytowanego pisma lon­
dyńskiego pisze: Nigdy nie zapomnę mo­
jej rozmowy z pewnym młodym robotni­
kiem w Barrow, który w pierwszych 
dniach po wybuchu wojny światowej po­
wrócił byl z Dardanel, gdzie wraz z inny­
mi robotnikami angielskimi zajęty byl 
montowaniem bateryj, przebaczonych do 
obrony cieśniny morskiej. Wkrótce po­
tem, owe angielskie armaty kłosiły tysią­
ce angielskich żołnierzy! A w Belgji? 
Tam działa, dziesiątkujące pułki nie­
mieckie pod twierdzami belgijskiemi by­
ły fabrvkatem — Kruppa. W innych znów 
wypadkach, torpedy zbudowane w Anglji 
zatapiały angielskie okręty, a kule angiel­
skie zabijały angielskich żołnierzy.

A po wojnie czy staliśmy się mądrzej­
szymi? — zapytuje dziennikarz. Przeciw­
nie! W okresie czterech lat następujących 
po wojnie, wywieźliśmy materjalów wo­
jennych jak: armaty, karab.ny maszy- 
nówki, szable, bagnety i t  d. wartości po- 
nad dziewięć miljardów złotych. Część * 
tego poszła -  do Rosji, którą  -zwaJcza- 
liśmy. Pozatem dostarczyliśmy, 58000 ka-

inów i 45 miljonów nabojów Francji; ty­
tce maszynówek — Japonji; olbrzymie 
-ci pocisków i naboów — Rumunji; tysią- 
m karabinów i szabli „uszczęśliwiliśmy" 
iam, B-azylją, Jawę!_. W ostatnich czte- 
ech latach rząd nasz wydał czterdzieści 
ysięcy pozwoleń na eksport malerjału bo- 
owego do Ablsynji, Argentyny, Holandji, 
Szwecji, Japonji, Chin i dziesiątek po­
mniejszych państw l państewek na całej 
,-lu li ziemskiej.

Ten międzynarodowy handel materja-
lem bojowym śmiało nazwać można mię­
dzynarodowym kanibalizmem i jakże przy­
gnębiająca jest myśl, że jakiś miody robot­
nik w Sheffiedzie lub Barrow fabrykujący 
dziś działa, amunicję lub gazy trujące na 
wywóz zagranicę, może kiedyś sam, lub 
syn jego, znaleźć się w okoliczności, że wy­
padnie mu nastawiać piersi na pociski wy­
tworzone przez niego samego, a znajdują­
ce się w ręku wroga!

Wiemy dziś wszyscy, te wojna nie po­
płaca; wie o tem każdy, najzatwardzial- 
szy nawet milltarzysta. Natomiast popła­
cają: panika wojenna i wojenne przygoto­
wania, to też w każdym państwie znaj­
dziemy potężne grupy osobników, które 
olbrzymie zyski ciągną z „nastrojów wo­
jennych" i którzy nie przestają „djabla 
wojny" pokazywać strwożonym obywate­
lom. W ich to właśnie interesie niejeden 
mąż stanu czy minister uważa za potrzeb­
ne, od czasu do czasu „pobrząkiwać Bza- 
belką".

GI E Ł DY
Giełda Poznańska.

Ceduła Urzędowa Giełdy PoznańsHek 
Papiery procentowe:

(Kurs w procentach nominału)
5% Pożrczka konwersyjna 47K<£ P.
8% dolarowe listy Pozn. Ziem. Kredyt 

92% O.
4% listy zast. konw. Pozn. Ziem. Kredyt 

38% P.
(Kurs w złotych).

6% listy żytnie Pozn. Ziem. Kred. 17,50 O 
5% Pożyczka premjowa serja II o4.— P. 
{% Premj. Pożyczka Inwestyc. 100.— O. 

Tendencja utrzymaną

GIEŁDA WARSZAWSKA
z dnia 13. 11. 1930 r.

Waluty G o tó w k a
Dolary St Zjedn. tr.: 8.92H. 8P-: 8-94H. 

kup.: 8.90H.
D e w lz y  s

trans. sprzed. kup. 
Holandja 359.07 369,97 358 1 7
Londyn 43.331* 43.44 43.23
Nowy Jork 8.914 8,934

Nowy Jork
kabel 8,923 8.948 8.903

Paryż 35,04 35.13 34.95
Praga 26,45 26,51 4689
Srwaicsrja 173.07 173.50 172 64
Sztokholm 289,81 239.91 >38 71
Wiedeń 125,65 125.96 125 34
Berlin 212 56

Tendencja przeważnie słabsza 
Papiery wartościowe i obligacje.

4% poź. inwest...................  *9 80
t proc. inw. ser jne sztuki 101..'O
'->% nóż premj doi. . . • 54, 0
3% poź. bud . . . . . j 50,00
5% poź. konw....................  48.50

Akcje w złotych:
Bank Polski . . . . . . .  160.80—160.25
W. T. F. Cukru . , , » . 0.00- *4 25
Norblin 35.75— 38.00
Ostrowiec . . . . % , . . 0.00— 47,25

Tendencja przeważnie mocniejsza.

Komentarz.
Papiery państwowe utrzymane Listy 

ustawne przeważnie utrzymane. Dla ak- 
•ji tendencja przeważnie mocniejsza. Bank 
\>lski słabszy. Cukier mocniejszy. Nor- 

’>!in i Ostrowiec mocniejszy.

S. M. P. Naprzód przy kościele Naśw. 
Serca Pana Jezusa. Zebranie plenarna 
Uraś w piątek o godz. 19 w salce pa/rafjeA- 
nej. Ważne sprawy.

S. M, P. „Wiosna". W każdy wtorek 
4 piątek od godz. 18 lekcje robót ręcznych. 
Kurs oświatowy nadal odbywa się regular­
nie w środy od godz. 19.

O. P. N. Sokół V. Schadzka I 1 II druk 
w piątek, 14 bm., o godz. 19 u p. Kamiń- 
skiego. ul. Nakielska.

Klub Sportowy „Astorja". Dzisiaj o go­
dzinie 8 schadzka informacyjna w Rzeźni 
Miejskiej, ul Jagiellońska.

„Halka", towarzystwo śpiewu, donosi 
wszystkim zaproszonym gościom, ora* 
członkom, iż z powodów od towarzystwa 
niezależnych, wieczorek towarzyski, odbyć 
się mający w dniu 15 listopada, odkłada 
sdę na dzień 29 listopada.

Kol. K. S. „Sparta" przy K. P. W. W  
piątek, 14 bm., o godz. 19.30 schadzka in­
formacyjna I i II drużyny w Ognisku K. 
P W. Z powodu niedzielnych zawodów 
komplet pożądany

Redaktor odp : — Kazimierz Małycha.

Wolne miastc 
GdańsłL

Jkcwtf'
• yi ^

W O 1 „

Modna pani w sezonie Jesiennym.

S P r Z e d a W C y (czy nie)
d o m o k rą ż n i o trzym ają  bardzo pokupny 
artykuł sezonowy. Wysok i  zysk zapew nio­
ny. M ała gotów ka  konieczna

Zgłoszen ia ,Esge“ Gazeta Bydgoska. 
Bydgoszcz ul Marsz. Focha 39

Czynicie Sazctę D y m !

PIECE w rozfflJtjCh p iu ii atii 
tylko w y r ó j jajowego

poleca po przystępnych cenach

Fa. iu l ju s z  M u so ’ff
Tow. z ogr. poręką n-971

B y d g o s z c z , G d ań sk a  6  - t e l .  2 6  i 1650
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M A R Y S I E Ń K A
Początek w niedzielę o g. 3.20 
Bilety wolnego wstępu dziś 

i w niedzielę n ie  w a in e .
Podcięte SKrzydła Fascynujący dramat dźwiękowy kochaiacycb serc oraz walt 

bohaterskich oomiędzy angielską eskadrą napowietrz^ 
a atafcującemi Londyn Zeppelinami.

W  rolach 
g łów n ych : Helena ChrinHer i John Garricli.

2000 ZŁ.
pożyczki na dłuższy czas do 
powiększenia solidnego inte­
resu poszukuję. Oferty do O. 
Bydgoskiej pod nr. 1621.

Drukarnia Polaka
Sp. Akc.
Oddział

Bydgoszcz
Marszałka Focha 39

ZUPEŁNA WYPRZEDAŻ
z powodu zwinięcia interesu trwa dalej!

Godziny sprzedaży: od 8 do 12 przed poi. i od 2 do 6 po poi.
Okazja korzystnego zakupu wypraw i podarków gwiazdkowych.

Ceny nasze frapują każdego!
SIUCHNItifSKI i STOBIECKI

&

Stary Rynek 3 BYDGOSZCZ Telefon 123

Kapteowy w iersz tłusty 25 gr. każde dalsze 
słowo 15 gr*  5 liczb  =  1 słowo.
1, w , z, a = k a żd e  stanowi słowo.

OGŁOSZENIA DROBNE
na ten sam dzień, przyjm uje się ty lk o  do g. 9 rano.

Znak o fe rtow y  (naprzykład: z 1864, n 5243 
b 3582 Itd .) =  1 słowo.

D la poszukujących p o s a d  20 proc. zniżki

KAMIENICA
wielka, masywna, nader soli­
dnie budowana w br. gruntow­
nie wyremontowana o 5 skle- 
Dach z mieszkaniami, wolnym 
lokalem fabrycznym przyno­
sząca rocznie ponad 50000 zł. 
do sprzedania w Toruniu za 
cenę 440 000 zł. przy wpłacie 
eonajmniej 200000 zł. Reszta 
nc spłaty na 7 lat. Pośredni' 
kom nie odpowiadam. Cferty 
do Gaz. Bydg. pod nr. 1604.

Sprzedaż— Zamiana
Domy, składy, młyny majątki 
ziemskie przedsiębiorstwa han 
dlowe, przemysłowe Gozimir- 
ski Inowrocław, Mikołaja 30. 

d-1151

MIÓD
Tutejsze kółko pszczelarskie 
sprzeda najwięcej dającemu 
ta gotówkę jeszcze kilka cent- 
larów „czystego kwiatowego 
niodu.” Fidler prezes Grobia 
Sieraków, pow. Międzychód, 
Wlkp. d-1623

DOBRZE
wprowadzona fabiyka pieczą 
tek i skład grawerski
stnie natychmiast do 
(lania. Of. do Gazety 
md d-1614

korzy
sprze
Bydg.

SKŁAD
iobrze prosperujący sprzęty 
domowe szkło i porcelana 
miasto powiatowe, niska dzier­
żawa zamienię na autobus 
dobrej marki Jub inny objekt 
OL do Gaz. Bydg. pod d-1630

M AJĄTEK
ea. 3t0 mórg pszenno - bura­
czanej natychmiast sprzedam 
t powodu stosunków rodzin 
nych za 135000 zł. Oferty 
1o Gaz Bvdg rod nr 1540

A PTEK A
dobrze prosperującą zdomen 
l ogrodem na Pomorzu jest 
zaraz na sprzedaż Dwóch 
lekarzy w miejscu W ofer­
tach proszę podać wysokość 
gotówki. Gaz Bvdg nr. 1563

DROGERJA
miasto powiatowe, garnizon, 
szkoły wyższe, województwo 
poznańskie, z powodu zmiany 
zaraz sprzedam za gotówkę. 
Oferty do Gazety Bydgoskiej 
pod nr. 1587

REALNOŚĆ
z komplement urządzeniem 
składowem kolonialnem. na 
dajace się na każde przed­
siębiorstwo, z ogrodem owo 
cowym 7 morgami roli około 
•It morgi łąki, stajnia stodo­
ła 8 pokojowe mieszkanie w 
dobrem położeniu w Górznie 
pow. Brodnica stacja Bado 
szki. natychmiast do sprze­
dania lub wydzierżawienia- 
Skład i 4 pokoje wólne. Teo 
fil Magdziński Inowrocław 
ul, Solankowa 33. d.3541

RESTAURACJA
naprowadzona pełen wyszynk 
śródmieście, bez mieszkania, 
z powodu wyjazdu sprzedam. 
01 do Gaz. Bydg. pod nr. 1597

KAM IENICA
piętrowa, piękna w mniejszem 
mieście powiatowem położona 
przy głównej ulicy z central- 
nem ogrzewaniem i dobrze 
prosperującem interesym, za­
raz korzystnie do nabycia. Of. 
do Gaz. Bydg. pod d-1608

P IA N IN O
krzyżowe używane kup'ę oka­
zyjnie za gotówkę. Of. do Gaz. 
Bydg. pod d-1632

KUPIE
dobrze prosperującą fabrykę 
lub przedsiębiorstwo handlo­
we ewentualnie wstąpię ja ­
ko wspólnik. Wyczerpujące 
spieszne oferty upraszam do 
Gaz, Bydgoskie] pod nr 1436 

d-1436

K U PIE
koncesję na drożdże. Of. G 
Bydgoska pod nr. 1524

POSZUKUJE
małej wilki z wolnem miesz­
kaniem z wygodami w dobrym 
stanie wprost od gospodarza 
przy wpłacie 10,000. Oferty 
do Gaz. Bydg. pod d-1617

DZMRŻAW Y

POSZUKUJE
dzierżawy lub kupna ubikacji 
nadającej się na ślusarstwo 
albo zaprowadzone w mieście 
powiatowem dużej wsi koś­
cielnej. Of. do Gazety Bydg. 
pod d-1625

W Y D Z IE R ŻA W IĘ
dobrze prosperującą piekar­
nię i cukiernię. Skupniewicz 
Nakło. ' d-1615

MAM
wyi 
ikt

kanient; wmieście powiatowem 
gdzie gimnazjum i seminarjunt 
Of. do Gaz. Bydg. pod d-1596

do wydzierżawienia skład rzeź 
nickt z urządzeniem i miesz-

łiniimii.niTiiiiłiiiuiHiiiwffi.'ili.iłłffnim.li.iii liiiłtiniHiimiiiillniimiiil

Inżyniera-Kupca
poszukuje n-1173 |

| światowa frma na stała pensjj i prowizja. |
Wymagane: biegłe władanie językami polskim i nie­
mieckim, teorytyczna i praktyczna znajomość budowy 
samochodów i traktorów, w szczególności dłuższa 
praktyka w obsłudze traktorów różnych typów, 
zdolność do samodzielnej pracy, rutyna kupiecka. 
Tylko petenci odpowiadający ściśle powyższym wy­
mogom zechcą złożyć oferty z curriculum vitae, 
z podaniem referencji i wysokości wymaganych pobo­

rów pod „Inżynier - Knpiec” do

„Par“, Kraków Rynek 46.
miiiiHiiiniiiiiiiiiiniiiiimi a J

M A K U L A T U R Ę
każdej ilości sprzedaje

Drukarnia Po lskaS. A.
Bydgoszcz, Marsz. Focha 39

Telefon 352.

Sprzedam
Warszawska 7 a, parter prawo d-1563

P I A N I N O  
I R O W E R

PRZYSTOJNA
panna lat 25, poszukuje zna­
jomości. Cel matrymonialny. 
OL do Gaz. Bydg. pod nr. 1599

l s k c j e

STENOGRAF JI
listownie, szybko, jaknajdokła- 
dniej wyuczamy - gwarancja 
Instytut Stenograficzny War­
szawa, Krucza 26. Znającym 
stenografję polecamy mieśięcz 
nik „Stenograf" (stenografuje­
my - tłumaczenia). nll35

W S P Ó LN IK A  (CZKE)
z kapitałem 3000—5000 zŁ dla 
powiększenia nowozałożonego 
interesu bezkonkurencyjnego 
poszukuje Anna Gaworowska 
Gdynia, Św. Wojciecha 18. 

d.1611

PRZYJM Ę
cichego wspólnika do tartaku 
na Pomorzu z kapitałem 5 do 
15 000 zł. Dam posadę naj­
chętniej werkmistrza lub plac- 
mistrza. Mieszkanie na miej­
scu. Oferty do Gaz. Bydg. 
pod nr. 1606.

PO SZUK UJE
gospodarstwa z zabudowa­
niem. Woda i las w pobliżu 
pożądane, Łąskawe oferty z 
dokładnym opisem i poda­
niem ceny należy skierować 
d npor. 1569 do Gaz. Bydg.

BEZPŁATNIE!
Opowiem Ci kim jesteś, kim 
być możesz Określę szcze- 
gółowo Twój charakter, zdol- 
uości, przeznaczenie. Napist 
natychmiast imię, rok, mie­
siąc urodzenia, o trzym a s i 
określenie ważniejszych fa- 
k'ów życia—darmo. Niniej­
sze ogłoszenie, 75 gr. (znaczki 
pocztowe) na przesyłkę załą- 
czyć. Warszawa, Psych ogra- 
folog Szyller - Szkolnik, No- 
wowieiska 32 A. W  /n4Si

Farbowanie włosów
nieszkodliwe najnowszem' 
sposobami. Budziński naprze 
ciw Klarysek. d-778

TYSIĄCE CHORYCH
na katar żołądka, wzdęcia, 
kurcze, bóle, niestrawność 
zgagę, nudność, wymioty brak 
apetytu, ogólne osłabienie etc 

odzyskało zdrowie, 
używając ziółka sławnego na 
cały świat Doktora Dietla, 
orofesora Uniwersytetu Ja­
giellońskiego Żądajcie bez­
płatnej broszury pouczającej 
Adres : Liszki—Apteka. n551

SIOSTRA
moja Wielkopolanka, z kók 
ziemiańskich, panna lat 40 
przyjmie posadę wyręczyciel- 
ki towarzyszki do samotne] 
Pani lub dorastających pa­
nienek. Łaskawe zgłosz. pod 
„W ielkopolanka" do „PAR" 
Bydgoszcz, Dworcowa 72. 

d.960

P A N IE N K A
z lepszej rodziny pragnie przy- 
,ąć posadę najchętniej w m'a- 
ątku jako pokojowa lub do 
lornocy gospodyni. Of. Gaz. 

Bydg. pod nr. 1588.

SZOFER
ślusarz, kawaler z ukończona 
służbą wojskową obeznany ż 
traktorami, naprawą maszyn 
rolniczych i oświetleniem elek- 
trycznem poszukuje posady. 
Of. do Gaz. Bydg. pod nr. 1593

Kursy naukowe
MiłURIUE w zakresie Yll i VIII gimn. ] odbywają się przez cały rok 

IDOISZłlL
wshpiie

Y i VI g mn szkolny w gimn. Kopernika 
' "  * i codz. od 6-9 w. Zapisy w 
IY ki. gimn. kanceiarji gimn. od 6-7 w.

Bliższe szczegóły patrz kronika dziś.

ZBO ŻO W IEC
z znajomością branży m ły­
narskiej ceramicznej, arty­
kułów budowlanych zdolny 
organizator i książkowy la1 
.'6 były prokurent kierownik 
przedsiębiorstw poszukuje 
posady L. Zieliński Gostv- 
rzyu powiat tucholski. d!579

O Ż EN K I

P O K O JE

Pokój umeblowany
dla młodzieży szkolnej lub 
ewntL 2 osób zaraz do wyna­
jęcia. Wileńska 10. Wiado­
mość u właściciela domu. 

d-1379

P A N N A
lat 22 z porządnej rodziny 
religijnie wychowana z posa­
giem 5 000 zł. oraz 2 pokoja­
mi i kuchnią, poszukuje mę­
ża. Panowie urzędnicy lub 
wojskowi Zgł. do Gaz. ‘ Bydg. 
pod d-1627

K A W A L E R
lat 58, wysokiego wzrostu 
mając własny skład szuka na 
tej drodze panny celem ożen­
ku, majatek pożądany dla 
wspólnego dobra Oferty do 
Gaz Bydg. pod nr. 1562

5-letnia fortepianistka
Brygida Pfeiffer otrzymała bezpłatne miejsce w wyższej szko 
Ie muzycznej w Berlinie. Dziecko gra najzawilsze kompozycji
bez znajomości nut. Wystarczy mu, że raz 

inna osoba.
jeden zagra ji

Abonament w Bydgoszczy w ekspedycji i agenturach wraz z dodatkami 
. „ * „P r z y  Rodzinnym S to le” , „Gazeta Sportowa”  l „ Z v c ie ” 

wynosi miesięcznie 2,20 zt. z odnoszeniem do domu przez listowego 2,59 zł. w agenturach 
ur*.^,n.C,"0n® Dych ra*e.s*9Cznle 2,20 zł. z odnoszeniem do domu przez roznosłcleli 
2,50 zł. Kwarialnie 6,60 zł. na pocztach przez listowego w dom 7,76 zł 
w  razie wypadków spowodowanych siłą wyższą, przeszkód w zakładzie, strajków lub Lc 
w yi.awnictwO' nie odpowiada za dostarczenie pisma, prenumeratorzy nie maju 
prawa do odszkodowania. -  : Rękopisów nie zamówionych Redakcja nie zwracać

Ogłoszenia 25 firos*y milim. na stronie 6 lam. Reklamy na stronie 
. . 4 lam. szerokości 67 milim.: za tekstem miiim. 60 groszy,

w tekście na drugie] i trzeciej stronie 1 złoty, na dalszych stronach 85 groszy, 
Drobne ogłoszenia słowo tytułowe 25 groszy, każde dalsze 15 groszy, dla poszu­
kujących pracy 20 %  zniżki. Przy częstem powtarzaniu udziela się rabatu. Przv kon­
kursach i dochodzeniach sądowych wszelkie rabaty upadają. Ogłoszenia na ten sam 

, dzień przyjmuje się tylko do godziny 9-tej przed południem.
Skrzynka pocztowa nr. 54. , — Konto czekowe: P. K. O. Poznan nr. 203 644.


